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Nie zabieraliśmy dotąd głosu w spra
wie odezwy, rozrzuconej po Królestwie, 
byliśmy bowiem zdania, że nie godzi się 
na podstawie tego faktu wysnuwać całe 
szeregi alarmujących wniosków i przypu
szczeń, siać niopokój i rozjątrzenie, które 
właśnie zdoine są najbardziej przyczynić 
się do wywołania duchów, jakieby się 
zażegnać pragnęło

Zdawało nam się, że złą przysługę od
dają społeczeństwu dzienniki, rozsiewając 
zastraszające a sprzeczne ze sobą 
wieści, że wszelkie namiętne sądy i rzu
cane podejrzenia działać muszą prowoka
cyjnie.

Ponieważ jednak wczorajszy artykuł 
Czasu zwraca się wprost do naszego pi
sma z niegodnemi insynuacyami, winni
śmy zaznaczyć wyraźnie zajmowane przez 
nas w tej mierze stanowisko.

Usiłowanie wywołania jakiejkolwiek ma- 
nifestacyj w dniu 3 maja pod zaborem 
rosyjskim, gdyby takowe w samej rzeczy 
istniało, uważamy za zgubne i przynieść 
mogące nieobliczone smutne następstwa. 
Nie przypuszczamy jednak ani na chwi
lę, żeby na coś podobnego mogło się za
nosić, sama bowiem odezwa, na której 
się opierają podobne przypuszczenia, nie 
wskazuje żadnego sposobu demonstracyi, 
przypom nająć tylko narodowi wiekopo
mną rocznicę.

Sam fakt pojawienia się podobnej o- 
dezwy przedstawia się o tyle niebezpie
cznym, o ile w naszem nieszczęśliwem 
położeniu drobne nawet przyczyny mogą 
wywołać groźne skutki. Prawdopodobnie 
wydała ją  gorętsza część młodzieży, „któ
ra uiega chwilowemu wrażeniu, nie li
cząc się z następstwami.

Wobec tego jedynym środkiem zarad
czym jest rozwaga całego społeczeństwa, 
umiejącego zachować i spokój i godność 
swoją. Strach bowiem jest także xłym do
radcą i jeżeli w imię tego strachu Czas 
rozpuszcza wieści, raz że odezwa ta jest 
dziełem zagranicznych rządów narodo
wych, drugi raz że wyszła od agentów 
rządu rosyjskiego, jeżeli nadając całej 
sprawie fantastyczne rozmiary, donosi, 
nie wiemy ua jakich podstawach, że ta 
odezwa rozeszła się w kilkudziesięciu 
tysiącach egzemplarzy, to, naszem zda
niem, dopuszcza się zbrodniczej lekko
myślności. Czyż nie rozumie tego, że 
idzie tern na rękę rządowi rosyjskiemu, 
który na podstawie tych jego doniesień, 
prawdopodobni* fałszywych, może we
dle woli nadać drobnej dotąd rzeczy po
zór rozległego sprzysiężenia.

Doszliśmy niestety do pewnego zwyro
dnienia etycznego, które nie dozwala nam

w trudniejszych nieco położeniach zacho
wać prawdziwą miarę i jasność sądu, 
doszliśmy do tego stopnia upadku, w 
którym wspomnienie o uczczeniu trzeciego 
maja przypisujemy agentom rosyjskim, a 
denuneyujemy ludzi i dzienniki, które 
się z tern zdaniem nie solidaryzują.

Klub ruski i Koło polskie.

„Z K o ł e m  p o l s k i e m  p ó j d z i e m y  z g o 
d n i e  w s p r a w a c h  d o t y c z ą c y c h  G a l i 
c y  i*, powiedział przed kilku dniami jednem u z 
członków redakcyi półarzędowego Fremdenblattu 
poseł R o m a ń c z u k ,  reprezentant na zewnątrz 
klubu ruskiego i faktyczny rzecznik Rusinów g a 
licyjskich w bejinie, a obecnie w Radzie pań
stwa. Inaczej też twórca „nowej e ry “ powiedzieć 
nie mógł, a reprezentacya ruska w parlamencie 
wiedeńskim jinnego stanowiska w żaden sposób 
zająć nie mogła, jeżeli rzeczywiście dobro narodu 
i jego przyszłość leży jej na sercu, jeżeli chce 
korzystnie blisko 3-milionową ludność reprezen
tować w Radzie państwa. Polacy i Rusini mogą 
mieć swoje odrębne rachunki domowe, i te po
winni załatwiać, pomijając w jaki sposób, w do
mu własnym, pod swoją strzechą, że się tak wy
razimy w c z t e r y  o c z y .  W odnoszeniu się je 
dnak do rządu centralnego w Wiedniu, na równi 
traktujących obie narodowości, zamieszkujące Ga- 
licyę, w odnoszeniu się do tych władz — po
winni Rusini i Polacy występować solidarnie i 
zgodnie, razem domagać się naprawienia krzywd 
jed n jm  i drugim zadawanych, solidarnie żądać 
powiększenia liczby szkół, pomnożenia sądów, 
sprawiedliwego rozkładu podatków, upaństwowie
nia kolei, pomocy do podniesienia ekonomicznego 
kraju itd. itd.

To są wspólne potrzeby i dulegliwości nasze, 
które zarówno dają się odcznwać Polakowi jak 
Rusinowi. Wobec niesprawiedliwości i krzywd, 
wobec biedy wspólnej i niedostatku, dokuczające
go jednym i drugim, waśń domowa ucicjmąć 
winna, jeżeli już me zupełnie, to przynajmniej 
po za domem. W iedeń —  to jak plac boju — 
tam nie wolno rozdrabniać sił, bo tu się ważą 
sprawy narodów a jakkolwiek Rusini w Galicyi 
stanowią odrębną narodowość, to tam w Wie
dniu, tak samo oni jak Polacy są równocześnie 
reprezentacyą tego samego kraju. Okoliczność tę 
jedni i drudzy powinni mieć ua pamięci, i sto
sownie do tego postępować,. Słusznie zatem i 
sprawiedliwie, g o d n i e ,  jak na reprezentanta na
rodu ruskiego przystało, oświadczył poseł Ro
mańczuk, że w sprawach obchodzących Galicyę 
pójdzie klub ruski „zgodnie z Kołem polskiem-" Speł
nieniem należytem ttgo  oświadczenia złoży re 
prezentacja ruska dowód zrozumienia swego po
litycznego i ekonomicznego zadania, jakie dyktuje 
jej położenie ludu ruskiego i stosunek jego do 
ludności polskiej w Galicji

Jesteśm y pewni, że tem oświadczeniem utoro
wał sobie klub ruski drogę dc przychylności ca
łego Koła polskiego, które nie odmówi mu na
leżnego poparcia we wszystkich sprawach, doty
czących narodu ruskiego Concordia parvue res 
crescunt. przypomina się stare, ł  wiecznie praw
dziwe przysłowie łacińskie. Oby ono znalazło za
stosowanie w działalności obu klubów narodowych 
naszego kraju.

Naturalna rzecz, że taktowne i pełne godności 
postępowanie Romańczuka musiało się niepodo-

bać wrogom ruskiej narodowości, moskaloiilom 
galicyjskim. Dla nich Concordia jest k o m e d y ą, 
wieczna opozycya zaś, zawiść, niepokornie, dra
żnienie, knowania i zgubne agitacye panslawi- 
styczne, oto środki walki, godne Rusinów według 
(nieboszczki) Czerwonej Pusi.

Na szczęście chwasty i szkodliwe zielska nie 
zagłuszyły zdrowej latorośli, naród ruski otrząsł 
się z naleciałości i dziś pójdzfe wytkniętą przez 
prawdziwych patryotów drogą prostą, wiodącą do 
postępu, rozwoju, oświaty i dobrobytu —  a agi
tatorzy carosławia utracą g runt pod nogami.

Dziś dla nich nie ma już tutaj pola do pra
cy — wykazały to ostatnie wybory. Zmieńcie te 
ren, zabraknie wam tutaj pożywienia i poginiecie 
z wycieńczenia sił, w bezcelowej pracy zużytych! 
Inteligencya ruska i lud powoli wprawdzie, ale 
przychodzi do poznania prawdy, przychodzi do 
świadomości złego i dobrego i ze wstrętem od
trąca agitatorów moskalolilstwa. W płynęła na to 
głęboka wiara i zaufanie, jakie ma lud ruski do 
swoich książąt kościoła.

Energiczne wystąpienie metiopolity lwowskiego 
przeciw moskalofilsiwu, a w szczególności przeciw 
ich organowi, Czerwonej Rusi, popsuło im zupeł
nie szyki i zbiło z tropu. W prawdzie nie tracą 
nadziei i rąk nie zakładają, ale już obecne nie 
ma obawy, aby wiele mogli zdziałać w Galicyi 
na korzyść petersburskiej macierzy.

Losy stronnictwa moskalołilskiego. jak i dalszy 
przebieg kwestyi polsko-ruskiej zależeć będzie w 
znacznej części od stanowiska, jakie w rzeczywi
stości zachowa klub ruski wobec delegacyi polskiej 
w parlam encie; tam pokaże się, czy i o ile na
rodowe stronnictwo spełnić zdoła program poli
tyczny, jaki zgłosiło w Sejmie krajowym.

iniDiiiicra Jowoj Berom?"
W ie d e ń ,  Ib  kwietnia.

Sytuacya parlam entarna zaczyna się powoli wy
jaśniać. Telegram , któryście otrzymali przed kil
koma dniami z Wiednia, o. p -  ecbylaniu się rządu 
ku lewicy, oceniał tramie kiwa dek polityki gabi
netu. Dziś zdaje się już nie ulegać wątpliwości, 
że h ł. Taaffe zdecydowany jest na sojusz z lewi
cą i że pod tym względfcm od początku obecnej 
sesyi parlam entarnej istniały pewne, zobowiązania 
pomiędzy nim a najwybitniejszymi reprezentan
tami niemieckimi i polskimi. Oświadczenie, uchwa
lone w Kole polskiem na wniosek p. Jaworskiego, 
jakkolwiek pozornie zastrzegało dla nas swobodę 
działania, było w rzeczywistości zbliżeniem ku 
lewicy i dlatego wywołało pewną opozycyę w 
Kole. Opozycya wprawdzie nie sprzeciwiała się 
zasadniczo wnioskom prezesa Koła, mniemała je 
dnak, że ze względów taktycznych, „oświadczenie" 
jest przedwczesnem, i że polityka „wolnej ręki" 
zależy właśnie na tem, aby niczem wobec klubów 
parlam entarnych się nie wiązać. Kierunek ten 
polityczny nie uzyskał w Kole większości, „oświad
czenie" zostałc uchwalone i ogłoszone w dzienni
kach, a skład komisyj parlam entarnych, ułożony 
na poufnem posiedzeniu przez pp. Jaworsk.rgo, 
Hohenwarta i Chlumeckyego, wyjaśnia w znacz
nej części sytuacyę parlam entarną. Proste obli
czenie arytmetyczne poucza nas, że w komisyacb, 
złożonych w ten sposób, większość przypada P o
lakom i lewicy i z tego to zapewne powodu po
starano się, aby Neue F r. Pr. mogła podać czy
telnikom swoim w wieczornem poniedziałkowem 
wydaniu rezultat tej matematycznej operacyi, —

podczas gdy inne dzienniki, nic o tem nie wie
działy.

Jakiekolwiek mogłoby być zdanie nasze o tym 
nowym kierunku polityki, tyle przyznać trzeba, 
że jest on naturalnym skutkiem sytuacyi parlam en
tarnej. Klub Hohenwarta, z którym oprócz lewicy, 
Koło polskie mogłoby się połączyć w celu utwo
rzenia większości, nie daje rękojmi trwałości i so 
lidarności. Złożony z różnorodnych żywiołów, 
może on się rozlecieć bardzo łatwo przy pierwszej 
drażliwej kwestyi, której uniknąć będzie trudno. 
W ybitnie ekonomiczny i charakter mowy tro 
nowej, —  jest w wielojęzycznym parlamencie 
austryackim pium  desideriuni, którego spełnienie 
wydaje nam się bardzo problematycznem. Dziś 
wprawdzie cieszy się Fremdcnblatł z lojalnej po
lityki Izby panów, ale truduo przewidzieć, czy 
tę samą wstrzemięźliwość okaże przy rozprawach 
adresowych komisya Izby poselskiej.

Stanowisko Młodoczechów jest pod każdym 
względem trudne. Hr. Taaffe, chcąc ich ukarać 
za opozycyę przeciw ugodzie czesko-niemieckiej, 
wymyślił kombinacyę polsko-niemiecką, zaczął ko
kietować z Hohenwartem  i doprowadził rzeczy
wiście do odosobnienia Młodoczechów, nad któ- 
rem  Hlas Narodu  dziś tak bardzo ubolewa.

Zbliżenie się Młodoczechów do Rusinów nie 
rokuje wielkich nadziei, owszem spodziewać się 
należy, że taktowne postępowanie Koła polskie
go względem p. Romańczuka i towarzyszy uła
twi porozumienie się obu grup posłów galicyj
skich przynajmniej w najważniejszych sprawach. 
Na wczorajszem posiedzeniu Koła postanowiono 
bowiem oddać pewną częś mandatów komisyj
nych posłom ruskim i w ten sposób zapewnić 
im możność wypowiedzenia swoich życzeń.

Obchód stuletniej rocznicy ustanowienia kon- 
stytucyi 3go m aja, wywołał w Kole polskiem 
bardzo żywą dyskusyę. Poseł Lewakowski, stosu
jąc się do wezwania, jakie otrzymał od Rady 
miejskiej lwowskiej, domagał się, aby Koło wy
słało deputacyę do ministra spraw w ew nętrz
nych z żądaniom wyjaśnień w tej sprawie, a ua 
wypadek niezadowalniającej odpowiedzi wniosło 
interpelacyę w pełnej Izbie. Wniosek Lewakow- 
skiego poparli naturalnie w pierwszym  rzędzie 
posłowie krakowscy Weige) i Sokołowski. Dys- 
kuśya trw ała półtory godziny i przyznać trzeba, 
że różnicy wielkiei w zapatrywaniach na tę dra
żliwą kwestyę nie było. Owszem, posłowie naj
rozmaitszych odcieni, ja k : Abrahamowicz Daw.d, 
Popowski, Rutowski, Lewicki, P in ińsk i, zgadzali 
się w zasadzie na wniosek Lewakowskiego, żą
dając jednak odroczenia uchwały co do interpe- 
lacyi. W niosek ten, podniesiony najpierw przez 
p. Weigla, formalnie następnie postawiony przez 
p. Pinińskiego, a przyjęty wreszcie i przez p. 
Lewakowskiego, został jednomyślnie uchwalony. 
Koło poleciło przeto p. Jaw orskiem u, aby wspól
nie z wiceprezesem Ozerkawskim zaźąuał wyja
śnień u m inistra spraw  wew nętrznych co do po
stępowania politycznych władz w Galicyi w kwe
styi obchodu jubileuszowego ustanowienia kon- 
stytucyi 3 maja. Doniesienia dzisiejszych dzien
ników, jakoby znaczna liczba posłów polskicff 
starała się usprawiedliwić postępowanie władz 
galicyjskich w ten  sposób, że pragnęły one je 
dynie zapobiedz deraonstracyom, są niepraw dzi
we, jedynie rzetelne sprawozdanie z tego posie
dzenia ma Fremdenblatt.

Wczorajszy telegram  uwiadomił was już o 
rezultacie wyborów w Kole polskiem. Na wice
prezesa przeznaczano pierwotnie księc.a Jerzego 
Czartoryskiego. Tymczasem rozeszła się wiado
mość o powołaniu księcia do Izby panów, a gdy 
prezes Kola wieść tę potwierdził, wybór p. Czer-

kawskiegc uważać należało za zapewniony. Jakoż 
na 43 głosujących otrzymał on 30 głosów ; re 
szta głosowała na ks. Czartoryskiego, lub oddała 
kartki białe.

W ied eń , 15 mnetna
Ankieta cłowa skończyła dziś swoje obrady. 

Uchwalono naprzód niektóre jeszcze szczegół) 
co do reform wiedeńskiej targowicy bydła w St. 
M ari, w uzupełnieniu uchwał, przedwczoraj po
wziętych —  poezem przystąpiono do obrad nad 
czwartą częścią kwestyonarza, odnoszącą się do 
spirytusu. Skonstatowano, że wywóz spirytusu 
z Austryi wzmaga się, ale że twałośc te) pole
pszonej sytuacyi jest niepewna. Galicya swój sp i
rytus w bardzo znacznej częśc: konsumuje w do
mu, resztę wywozi do Śląska tudzież przez 
Tryest zagrauicę, konkureneya z W ęgrami b ar
dzo jest utrudniona —  skoro n. p. znana firma 
brać* Neumann z Aradu dostarcza dc Opawy 
spiryuis opodatkowany zl 54 do 56 t ł t .  -  po 
cenie zatem znacznie niższej niż tutejszy. Na 
wezwanie zaś, by dostarczyła spirytusu nieopo- 
datkuwanego, odpowiada odmownie. Zdaje się, że 
powodem tego jest bardzo znaczny kredyt po
datkowy, jakiego udziela rząd węgierski, a któ
rego rząd austryacki skąpi. Zwrócono dalej uw a
gę, iz znacznem polem zbytu dla spirytusu 
mógłby być wschód tudzież Hiszpania, gdzie 
Niemcy mają bardzo znaczny wywóz. Wywozowi 
do Hiszpanii stoi głównie na przeszkodzie to, że 
między Tryesiem  a portami hiszpańsldemi nie 
ma Lloyd austryacki bezpośredniej komunika- 
cyi.

Uchwalono tedy : W układach handlowo-cło- 
wych z Niemcami, Szwajcaryą, W łochami, Hisz
panią, ze Wschodem i z Francyą żądać uwzglę
dnień dla spirytusu austryackiego. Żądać zniże
nie taryf przewozowych w handln leuantyńskim . 
Dążyć do zniżenia opłat magazynowych w Trye- 
ście, które są 8 do 10 razy większe, niż we 
Fiume. Żądać uregulowania bezpośredniej komu 
nikacyi między Tryestem, a portam i hiszpań
skimi.

Sprawę drzowa przedstawił p. Rutowski W y
sokie cła niemieckie nie osiągnęły zamierzonego 
celu. Miały chronić krajową produkcyę i pracę— 
a doprowadziły tylno do znacznego podwyższenia 
cen, czem zachęceni niemieccy gospodarze w 
wielu stronach dokonali dewastacyi lasów Mimo 
to dowóz drzewa do Niemiec tylko chwilowo się 
zmniejszył i rychło powrócił do poprzedniej w y
sokości. Z Galicyi ucierpiał wywóz tartego maie- 
ryału do Niemiec — gdzie cło na m ateryał tarty 
jest żbacznie wyższe, niż na kioce. Zdoiayliśmy 
jednak ta-g  wschodni głównie przez zniżenie ta 
ry f przewozowych. Nasza siła eksportowa, co do 
drzewa jest bardzo znaczna i możemy jeszcze 
wywóz [bardzo podnieść. U chwalono: uążyć do 
zniżenia ceł niemieckich na drzewo, zwłaszcza 
na materya1 tarty —  do utrzym ania lfor Łystnegc 
status quo w stosunku z Francyą, Włochami i 
ze W schodem —  do zniżenia taryf przewozo- 
zowych w handlu lewantyńskim i adryatyckim, 
tudzież na kolei arulańskiej — żądać wreszcie, 
aby większą ilość wewnętrznych stacyj kolejo
wych dopuszezono do bezpośiedm eh ta-yf adrya- 
tyckich.

Stosunki przem ysłu naftowego przedstawił p. 
Szczepanowski, jako wcaie niepomyślne. Cyfra 
podatku naftowego, opłacanego w Galicyi zmniej
szyła się w roku 1890 — co dowodzi -zmniej
szenia produkcyi w destylarniach. Surowa pro- 
dukeya za to zwiększyła się. a z nią i wywóz 
surowca —  ale stosunki są tego rodzaju, że wy-

J A Ś  Ł Y S K A .
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Adolfa Dygasińskiego.

Już przeszio czterdzieści lat tamu, jak żył na 
Mazowszu szlachcic, pan Jan  Łyska. Średniego 
był wzrostu, blondyn, nosił krótko strzyżone wło
sy, was p e łny ; miał duże niebieskie oczy, twarz 
okrągłą, kark gruby, bary szerokie.

Do ósmego roku życia wychowywała go mło
da i przystojna bona Francuzka. Potem  przez 
dwa lata kształcił się przy młodej guwernantce. 
Przez sześć lat następnych Jaś pozostawał pod 
wpływem guw ernera Niemca, doktora filozofii. 
Nareszcie młodegu Łyskę dla dokończenia edu- 
kacyi wysłano za granicę. Kiedy powrócił, liczył 
la t dziewiętnaście i wywierał w całym powiecie 
wpływ przez swoją inteligencyę.

Stary Łyska był dobry gospodarz, człowiek ci
chy, którego głos szanowano tylko na polu i 
-f gumnie. Domem całym trzęsła żona, pani Eu
femia, niewiasta dobra, tkliwa do przesady i za
miłowana w lekturze książek francuzkich, a także 
w muzyce. Ubierała się biało i niebiesko, ota
czała się kwiatami, a jeśli nie siedziała przy for
tepianie miała zawsze w ręku lub pod r ę k ą : 
Chateaubriand a, panią Stael, Lam artine’a i t. d. 
Mąż uważał ją za istotę nieskończenie wyższą 
od siebie, ulegał je j i dogadzał wszelkim kapry- 
som.

Młody Ł jska, p0 powrocie z za granicy, nu- 
ć sił się ® r°k w Odolankach, potem w yjechał do 
Włoch, znowu wrócił, znown gdzieś wyjechał.

Miał lat dwadzieścia pięć, kiedy ojciec umarł, po- 
zostawiąjąc mu w dziedzictwie dosyć gotówki i 
wybornie zagospodarowaną, in tratną wieś, Odo- 
lan k i: urodzajne niwy, bujne łąki, błonia rozle
głe z wierzbami i strumykami, rybną rzekę z m ły
nem, karczmę przy bitym gościńcu i dobrj ka
wał starego, czarnego boru. Teraz Jaś wręcz o- 
świadczył, że nie myśli mieszkać razem z matką 
i siostią w starym dworze. W ystawił sobie prze
to zdaleka na wzgórzu, nad rzeką, biały dwór 
z kamienia, a pani Eufemia i ośmioletnia jej có
reczka, Andzia, mieszkały dalej w drewnianym 
modrzewiowym domu, otoczonym starem i lipami, 
kląbami z róż i jaśminu. Miały dochody własne 
z dwóch folwarków. Jaś zaczął od używania i 
bawił się wybornie w białym dworze.

Od rana do wieczora goście to przybywali, to 
odjeżdżali. Na stole był dostatek, wino się lało 
strugami, a złoto przy k a r to n  przechodziło z iąk 
jednych przyjaciół do drugich.

Nieraz muzyka huczna brzmiała tam podczas 
uczty, czasem znowu zdawało sie, że od śpie
wów męzkiego choru cały dwór się rozwali. 
A innym jeszcze razem, jakieś stra»zoe krzyki 
grzmiały w pow ietrzu : pijany pijanego obraził • 
butelki, szklanki, leciały z brzękiem. Ale krzyk 
zwolna ustawał, snadź zgoda nastąpiła, i na zgo
dę znowu pili.

Postarzała się pani Łyskowa i, jak niegdyś jej 
ulegał mąż, tak teraz ona ulegała synowi. W kąt 
poszły : lektura francuzka, muzyka, kwiaty, a po
jawiły się różańce, skaplerze, litanie, nowenny. 
Syn bawił się w nowym dworze, a w starym 
kobiety modliłv się za żywych i za umarłych.

I  miłość nie była ebcą Jasiow i: „Szczęście — 
jak się wyrażał —  należy czerpać ze wszystkich 
źródeł". Dziesięć razj na rok się kochał. Szybko 
przy nim więdły piękne kwiaty, bo był żądny

ich woni i wdzięków. A le oto coś dziwnego się 
stało : w pohlizkiem miasteczku Gaś poznał Aniel
kę, prześliczną dziewczynę, kwiatek nad kwiaty, 
i przez całe dwa lata ona jedna wyłącznie mi
łość jego miała. Opowiadano, że ją bardzo ko
chał i że oboje byli bardzo a bardzo szczęśliwi. 
Mu iaro tak być rzeczywiście, skoro Anielcia o- 
puściła matkę, ojca, zamieszkała samotna na koń
cu miasta i zupełnie nie zważała na to, że ją 
ludzie palcami wytykali.

Siwy koń Jasia i drugi iraszianek pańskiego 
ulubieńca Bartka, i wyżeł Nero, bardzo często 
wieczorami wystawały przed domem Anielki.

Miałże pan Łyska koni pełną sta jn ię! Jak  one 
rżały potężnie, goniły jak wichry! Zdaloka pię
kne konie sprow adzał; mówił, że bez koni nie 
mógłby wyżyć, że bez dzielnych koni i bez psów 
dobrych w ogóle nie ma dla człowieka szerokie
go życia. Więc znakomite ogary, więc charty 
nieporównane, najosobliwsze rasowe wyżły, tylko 
w Odolankach widzieć mogłeś.

A kiedy na łowy do lasu wypadli, gdy ogary 
na wszystkij głosy zagrały, huk strzałów za
grzmiał, dźwięk trąbki się po kniei rozległ — 
to czysta wojna.

Po łowach zaś znowu korki i butelki strzelały, 
krzyk się. biesiady rozlegał i w białym dworze 
uczta przez całą noc huczała.

N ieiaz po takim bankiecie, o świcie wszyscy 
wybiegali, twarze im płonęły, oczy błyszczały 
błędnie, nogi się chwiały, a oni dosiadali dziel
nych wierzchowców i z chartami pędzili w pole. 
O, wtedy żaden przemykający szarak nie uszedł 
przed nimi!

I  tak przeszło lai dziesięć prawie codziennie 
hav ił się Jaś Łyska

Nie łowy, to wyścigi, to strzelanie do celu, to 
próby jakieś siły i zręczności, to znowu uczly

nadzwyczajne, przechadzki i przejażdżki z pocho
dniami, to awantury zgiełkliwe.

Kochali go przy jac ie l, ua rękach n o sili; bo 
szezoary, dobry był człowiek; bo jak on wy
bryk jak: wymyślił, tc wszyscy w zdumienie w pa
dali. Z Jasiem  można się było zabawić w eso ło ! 
Nieraz filozofował, prawił przyjaciołom tak mądre 
rzeczy, że nikt nic nie rozumiał a swoją drogą 
hula*.— „Piękna głów ka1" — mówili jedni.— „Złote 
serce!" — odzywali się iLni.

Naraz Jasia Łyskę ki djabez podleciał. Przy
jaciół nietylko nie zapraszał, ale przybywają
cych nie przyjm ował, żadnych uczt nie wypia- 
wiał i w domu się zamykai. W białym jego dwor
ku na wzgórzu zrobiło się bardzo sm utno. Ko
nie się niecierpliwiła w stajni, w psiarni psy po- 
ziewaiy, a liczna służba drzem ała po sieniach i 
w dziedzińcu.

Jaś chodził po izbach swego domu i od cza
su do czasu spoglądał w zw ierciadło; spo
strzeg ł, że mu włosy, wyłażą z czupryny, zę
by próchnieją, wąsy siwieją, zmarszczki w ystę
pują na twarzy, żńltość oblewa skronie. Zadu
m ał się czegoś: w oczach miał niepokój i tę
sknotę, ua czole — pow agę, na tistach —  jakiś 
gorzki uśmiech.

W miasteczku, przed domem A nielki, już da
wno nie widziano, żeby siwek i kasztanek wie
czorami wystawały, grzebiąc pod sobą z n iecier
pliwości dołj.

—  Dosyć te g o ! Obrzydły mi zabawy, nie lubię 
ludzi! —  Mówił Jaś sarn do siebie. —  Żyłem po 
to, żeby życie poznać, przekonać się, jak jest nę
dzne, głupie. Słabe umysły nigdy się tego nie 
dowiedzą. Nuda mię irapi dzidiaj, a nic nie zaj
muje. Oo na tc począć?

Głowę wsparł na rękach i myślał.
— W iem juz co zrobię! Puszczę się w p o 

dróż, na rok , choćby i na dłużej . E h , bodaj 
nawet nie wrócić! Ale dokąd?... Wszystko mi 
jed n o , dokąd! Sługa B a rtek , koń siwek, pies 
N ero , ci pójdą ze mną. Uciekać potrzebuję!

Raz więc pod wieczór, Łyska przyzwał do s :e- 
bie Bartka i tak m ów ił:

—  N a jutro przygotuj do drogi dwa konie: 
d la  mnie siwka, dla siebie kasztanka. Pojcdziemy 
w daleką podróż.

Bartek oył to chłopak dzielny, bardzo się ko
chał w psach, koniach, a jeszcze bardziej w swoim 
panu.

Kiedy posłyszał dany sobie rozkaz, z widoczną 
trwogą zawołał:

— Ach, panie! Ju tro  dzień mam) feralny, ta 
droga na nic, s Ido do skutku nie| przyjdzie, a lb o . . .  
gdy przyjdzie, nie wszyscy z niej wrócą. N ie
boszczka matka zawsze to mawiała, że nawet sie
dzieć w domu w piątek nie jest pewnie... Tuki 
dzień jak iś!

—  Bardzo cię proszę, mój B artku , bez uwag i 
Cywilizaeya z czasów przed potooem może być 
dobra dia chłopa polskiego. Mnie już to razi, że 
ty, człowiek w mojej służbie, tak ciężkim prze
sądem jesteś zarażony... Konie na jutro przygotuj 
i kwita!...

Nazajutrz, ledwie dzień zab łjsną ł, a już przed 
białym dworem siwek i kasztan w niecierpliwości 
kopytami grzebią. Siwy się rzneał, wędzidło żarł 
i głową pot-zą-ał. Bartek, zupełnie do drogi wy
brany, konie za uzdy trzym ał i wyczekiwał, aż 
się pan ukaże.

(C. d. n.)
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wóz ten coraz mniej się opłaca. Geny spadają 
poniżej najniższych cen, jakie przewidywano w 
roku 1887.

Gdy ochrona cłowa jest dla naftowego p rze
mysłu galicyjskiego warunkiem  by tu , to zniżka 
ażia złota stać się musiała klęską. Przed 4 laty 
cło w złocie 10 złr. znaczyło w papierze 12 złr. 
50 cŁ, więc gdy podatek, opłacany przez naszą 
naftę, wynosi 6 złr. 50 ct., przeto protekcya wy
nosiła okrągło 6 złr. Obecnie wskutek spadku 
azia na złoto, wynosi cło tylko 11 złr. 20 ct., 
jest już przeto tylko 4 złr. 70 ct. ochrony. Dla 
tak zvi anego surowca kaukazkiego oznaczono cło 
na 2 złr. w złocie, w przypuszczeniu, źe zawie
rać on będzie najwyżej 85%  materyi świetlanej. 
Dziś jednak udowodnić m ożna, że zawiera on 
90 do 9 5 % , a gdy równocześnie i ażio złota 
spadło, przeto stan rzeczy jest ta k i : przy ustano
wieniu cła wynosiło ażio 2 złr. 50 ct. (w papie 
rach) na 85%  materyi świetlanej, czyli 2 złr. 
94 c t  na 100, teraz zaś wynosi 2 złr. 24 ct. 
(w papierach) na najmniej 90%  — czyli 2 złr. 
49 ct. na luO, a zatem o 45 ct. mniej. Te 45 ct. 
zaś różnicy, znosi już cały zysk naszych desty 
larń. Do tego wszystkiego przybywa znana wojna 
taryfowa z Węgrami. Dla naszej nafty ustanowili 
W ęgrzy wysokie taryfy lokalne na swoich kole 
ja c h , a prócz tego opłatę przewozową ( U  ber- 
tuhrsgtbukr) po 42 złr. od wagonu na stacyach 
granicznych; podczas gdy koleje austryackie wo 
żą naftę węgierską ta n ie j, niż W ęgrzy fiu 
mańską.

U chw alono: przedstawić iządow i, że stosunki 
cłowe wskutek zniżenia ażia od złota zmieniły się 
na niekorzyść i zagrażają naszemu przemysłowi 
naftowemu. Dążyć przedewszystkiem do podnie- 
s enia cła od sztucznego surowca kaukazkiego. 
Dalszych środków szukać należy w polityce tary
fowej, a więc domagać się od rządu, aby korzy
stając z nadwyżki dochodów kolei północnej, wy
w arł nacisk na tę kolej, by zaprowadziła dla 
nafty taryfę kolei państwowych. Ze szczególniej
szym zaś naciskiem domagać s ię , aby taką samą 
opłatę przewozową, jaką pobierają Węgrzy, pobie
ra ł rząd ausiryacki od nafty fiumańskiej na sta
cyach austryackich i żeby do tej nafty zastoso
wał te same taryfy, jakie Węgrzy dla naszej nafty 
na swych kolejach stosują.

Go do ceł przem ysłowych postanowiono dążyć 
do utrzym ania protekcyi cłowej dla przemysłu 
garbarskiego i tkackiego, które się zaczynają u 
nas pomyślniej nieco rozwijać.

N a tern zamknięto ostatnie posiedzenie ankiety 
o godz. s/410 wieczór.

Przegląd polityczny.

K r a k ó w ,  16 Itoiełnia.
K l u b  r u s k i ,  jak donoszą do D iła  z W ie

dnia, zgudnie z innem i klubam i uchwalił głoso
wać na S m o l k ę  jako prezydenta, na C h 1 u- 
m e c  k i e g o  jako pierwszego, a na K a t h r e i -  
n a jako drugiego wiceprezydenta Izby poselskiej. 
Do poszczególnych kouiisyj wyznaczono członków 
ruskiego klubu.

Mamy pod ręką pierwszy num er nowego or
ganu moskalofilskiego w Galicyi pt. Hałyckaja 
Ruś. An; formą, ani układem, a tern bardziej 
treścią nie różni się w niczem nowe pismo od 
Czerwonej R usi, którą posłał na tam ten świat ks. 
metropolita Sembratowicz. Gałą zmianę stanowi tytuł 
i podpis. Zamiast M arkowa pudpisuje Hałycką  
R uś  A u d y k o w s k i .  W pierwszym artykule 
„Z B o g i e m  z a  R u ś “ oświadcza rowy organ, 
że nie można było pozostawić narodu ruskiego 
ani na jeden dzień bez zastępstwa i „dlatego 
postanowiliśmy wydawać nową gazetę, biorąc na 
siebie wszystkie obowiązki, jakie miała Czerwona 
R u ś .u

„Staraniem  naszem — - pisze Hałyckaja Ruś, 
będzie energiczna . nieustraszona obrona in tere
sów nie jednej partyi, ale całego ruskiego naro
du. Hałyckaja R u i  będzie służyła patryotycznej 
publice ruskiej bez względu na o d c i e n i a  
s t r o n n i c z e .  Chcemy, aby to pismo było w~y- 
razem myśli i czucia tych, którzy starają się słu
żyć ruskiem u narodowi. W  stosunkach do n a 
r o d u  p o l s k i e g o  zajmiemy stanowisko o- 
b r o n n e .  Opierając się na konstytucyi, jako „ró
wni z równymi" nie odstąpimy ani na krok 
od zastrzeżonych nam praw  kościelno - narodo
wych."

Wspomniawszy jeszcze o wierności i uległości

dla kościoła i państwa, zwraca się nowy organ 
do Rusinów z prośbą o poparcie w pracy pod 
hasłem „Z B o g i e m  z a  R u ś ! "

Pod powyższem hasłem prowadzić będzie da 
lej organ, który już cztery razy zmieniał nazwę 
{Protom, Nowy Protom, Czcripona Ruś, a obe 
cnie Hałyckaja Ruś) swoją pracę destrukcyjną 
wśród ruskiego narodu. Im  zawziętsza p raca  z 
jednej, tern energiczniejszy odpór z drugiej po
winien być strony, a mianowicie ze strony pra
wdziwych Rusinów, dbających o przy szłość swe
go narodu.

Z  zaboru pruskiego.
Dziennik Poznański donosi, że onegdaj miało 

wyjść rozporządzenie m inisteryalne do regencyi 
poznańskiej i bydgoskiej, p o z w a l a j ą c e  n a u 
c z y c i e l o m  u d z i e l a ć  p r y w a t n e j  n a u k i  
j ę z y k a  p o l s k i e g o  i n a k a z u j ą c e ,  a b y  
i m  l o k a l  s z k o l n y  n a  t e n  c e l  d a n o  d o  
r o z p o r z ą d z e n i a .

Rozporządzenie to witają dzienniki poznańskie 
z uznaniem i przypisują je uczuciu spraw iedli
wości ce sa rza , który niegdyś wypowiedział sło 
w a: „równa miara dla wszystkich."

„Rozporządzenie to —  pisze D zitnn ik Poznań
s k i —  uważamy ea zapowiedź dalszych kroków 
w sferze szkolnictwa naszego. Z rozporządzenia 
też wysnuwamy nieplonną otuchę, że rząd zbada 
wszechstronnie i spokojnie położenie szkoły i 
przyjdzie do przekonania,  iż obecny system szkol
ny jest niemożl iwy że jedynie pracuje on dla 
stronnictwa wywrotu i pracować będzie, jeśli nie 
oprze wychowania i kształcenia dzieci na pod 
stawie ich j ę z y k a  o j c z y s t e g o ,  jeśli za po
średnictwem języka ojczystego nie wzmocni za
grożonych uczuć dla wiary i dla porządku społe
cznego. Od szkoły reformę społeczeństwa rozpo
czynać, w szkole już chorobę wieku leczyć na
leży. A leczyć się da i wyleczy się, jeśli —  po 
wtarzamy — nautra dzieciom podawana będzie 
w ich o j c z y s t y m  j ę z y k u .  Wszelkie inne 
środki nie pomogą ani złemu nie zaradzą.

„Nie wątpimy, że rząd na drogę tę wejdzie a 
powyższe rozporządzenie uważamy za zapowiedź 
tej niezbędnej i koniecznej reformy w szkołach 
naszych. Reforma to konieczna tak w interesie 
dobra dzieci naszych, jak i państwa."

Rozporządzenie powyżej wymienione znosi przez 
to samo z a k a z  uczenia dzieci polskich ich ojczy
stego języka.

Donoszą także, że wkrótce w szkołach pol
skich, gdzie nauka religii polskim dzieciom udzie 
la się po niem iecku, w języku ojczystym bę
dzie udzielaną.

Z  Izby poselskiej sejmu pruskiego.
W Izbie poselskiej sejmu pruskiego toczą się 

dalej rozprawy nad projektem  do ustawy gm in
nej dla prowincyj wschodnich. Onegdaj roztrzą
sano §. 59, który mówi, że wybory mają być ja- 
wnemi. P- R i c k e r t  postawił wniosek żądający, 
'by były tajnemi za pomocą kartek. M inister 

H e r r f u r t h ,  przemawiając za przedłożeniem ko- 
misyjnem, twierdził, że kwestya czy głosowanie 
ma być jawnem, czy tajnem, ma tylko formalne 
znaczenie, bo zasada polega na tem, czy wybór 
ma być powszechnym, równvm i bezpośrednim 
czy ograniczyć się tylko do pewnych warstw 
mieszkańców, a ewentualnie od1 ywać się przez 
prawybory. Takie wywody przyjęli konserwatyści 
rzęsistymi oklaskami, ale mimo to inne stronni
ctwa nie zmieniły swego zdania, mianowicie p. 
H  u e n e oświadczył, że stronnictwo środkowe 
głosować będzie za wnioskiem Rickerta, bo to 
stronnictwo w ostatnich dziesiątkach lat poczy
niło bardzo sm utne doświadczenia pod tym wzglę
dem, — a stanowisko katolików jako mniejszości 
wvinaga koniecznie tajnego głosowania

W imieniu K o ł a  p o l s k i e g o  p. J a ż d ż e 
w s k i  oświadczył się również za głosowaniem 
tąjnem.

Przy głosowaniu imiennem upadł wniosek 
Rickerta 182 przeciw 91. Za wnioskiem głoso
wało stronnictwu środkowe i Koło polskie.

Dwa dni przedtem  równie ciekawą była roz
praw a nad § 42 W edług wniosku rządowego 
czynne prawo wyborcze mają ci, -którzy posia
dają dom, i płacą przynajmniej 8 marki podatku 
gruntowego i domowego, lub byliby obowiązani 
płacić podatku dochodowego 4 marki. Daiej wnio
sek przyznaje mieszkańcom nieosiadłym trzecią 
część głosów w Radzie, a właścicielom ziem: 
dwie trzecie. P rzy głosowaniu zaś przyznaje ta 
kim właścicielom gruntów, od których podatek 
wynosi 75 do 225 marek, dwa głosy, więcej

płacącym trzy. Komisya zmieniła to przedłożenie 
rządowe bardzo znacznie, bo dwa głosy przyzna 
je już tym, którzy płacą 30 do 75 m. —  pła
cącym 75 do 150 trzy, a wyżej opodatkowanym 
cztery głosy. W Izbie pojawiły się poprawki, 
któie żądały przyznania dwu głosów już przy 20 
markach podatku. Ostatecznie uchwalono tylko 
te część paragrafu, który przyznaje dwie trzecie 
głosów posiadaczom ziemi, a w nioski, które 
chciały przyznać znaczniejszy wpływ większym 
posiadaczom, upadły. Co teraz uczyni rząd, skoro 
nie tylko poprawki, ale i sam rządowy wniosek 
upadł, to jeszcze niewiadomo. Przy głosowaniu 
okazało się ponownie, że opozycya przeciw m ini 
strowi Herrfurthow i jest silną.

Dotychczasowy wynik pozwala przypuszczać, 
że m inister ustąpi, gdy ustawy nie prze} rowadzi, 
bo drugiej alternatywy, tj. pozostania m inistra i 
rozwiązania Izby przypuszczać nie można.

Z  zaboru rosyjskiego.
W sprawie systematycznego niedopuszczania 

Polaków do urzędów i sądów piszą nam z W ar
szawy :

„Mimo rozpuszczanych pogłosek, Bóg wie przez 
kogo, wszystko idzie po dawnemu z plusem  na 
naszą niekorzyść. Jak  wam wiadomo, rząd syste
matycznie nu posady sędziowskie i prokuratorów 
nie mianuje Polaków, tylko Rosyan, a werbuje 
ich z całej Rosyi. Ponieważ pensye sędziowskie 
są bardzo wysokie, dlatego spieszą tu apostołowie 
kultury rosyjskiej ze wszech stron, a spieszą nie 
znając ani praw tutejszych, ani stosunków miej
scowych. Jak  sprawiedliwość na tem wychodzi, 
łatwo odgadnąć. Że zaś poziom sądownictwa, taką 
piękną kartę mającego w przeszłości, obniżył się 
wielce —  to wszyscy wiedzą i widzą.

„Teraz rząd w łaskawości swej dla nas posu
wa się dalej. Dotąd na posady sekretarzy sądo
wych mianowano zwykle Polaków — teraz p re
zes izby cywfinej, klórej jurysdykeya ogarnia całe 
Królestwo Polskie, obwieścił, iż odtąd La mocy 
najwyższego rozkazu sekretarze wszystkich sądów 
m.anowani będą tylko z grona Rosyan.

„Nasi tedy wykształceni prawnicy muszą szu
kać albo innego zajęcia, albo nie chcąc umierać 
z głodu, pójść na daleki wschód i tam pracować, 
zamiast w własnym kraju “

Z Petersburga donoszą do dzienników niemie
ckich, że Rada państwa uchwaliła prawo, według 
którego odtąd także żydom w Królestwie Polskiem 
ma być zabronionem zakupywanie ziemi włościań
skiej.

Wiadomości tej dotychczas pisma urzędowe ro 
syjskie nie podały.

Listy, które supowu działy zamach sofijski. 
Wspominaliśmy, że przed zamachem sofijskim 

ks. Ferdynand, matka jego K lem entyna i m ini
ster spraw zagranicznych odebrali listy z pogróż
kami, że autora tych listów odkryto w niższym 
urzędniku dawnego poselstwa rosyjskiego, i przy 
interwencyi poselstwa niemieckiego, opiekującego 
się poddanymi rosyjskimi — wydalono za gra
nicę. Owe listy podają teraz dzienniki bułgar
skie.

Jed en  z nich, przysłany ks. Ferdynandow i, 
nie zawadzi przytoczyć w całej osnowie. Opiewa 
o n : ■

Ferdynandzie o sta tn i! (Nad tem słowem jest 
w liście krzyżyk wyrysowany). Wynoś się z po
śród nas, trzykroć przókb, ty, ‘jeżeli nie chcesz do
czekać się nowego wypadku. Jeżeli pozostaniesz 
tu do kwietnia (list pisany był w marcu), wyści- 
gamy ciebie i matkę twoją. Koleje żelazne są w 
naszych rękach. Jedynie Stambułów cię trzyma, 
a dla niego przygotowujemy ostatnie pomazanie 
pod czarnym meczetem Powinieneś wyrzec się 
lułgaryi i wynosić się co rychlej. Postanowiliśmy 
me oszczędzać nikogo z gniazda Niemców i Stam- 
bułowa, a nikogo z nas do rąk nie dostaniesz, 
jo  my żyjemy w Bałkanach z niedźwiedziami i 
dzikiemi kozami". Na liście podpisany: Czarin 

M arin ze wsi lchtim anka.
List do ks. K lem entyny nazywa ją  „Babą 

szwabską" i datowany jest z bałkańskiej wsi 
Wraca i grozi jej ukrzyżowaniem.

Podobne groźby przysłano ministrowi Grekowo- 
wi, jeżeli nie ustąpi z m inisterstwa i nieodrzeknie 
się Stainbułowa.

Z  Serbii.
Skutkiem znanej uchwały, jaką skupczyna p o 

wzięła, król Milan otrzyma milion, który mu w y
płaci bank handlowy w Berlinie i w piątek o- 
juszeza Serbię na trzy lata, wyrzekłszy się bez

pośredniego dozoru nad wychowaniem syna. — 
W iezolucyi, którą w toi sprawie skupczyna u- 
chwaliła, wyrażono także żądanie, aby taL samo 
królowa Natalia kraj opuściła. Podczas rozprawy 
nader ożywionej odzywały się głosy z twierdze 
niem, że ani rząd, ani nawet skupczyna nie mo
że Natalii wydalać z kraju, bo konstytucya wy
powiedziała wyraźnie zasaaę, że żaden Serb nie 
może być z kraju wydalonym. Na to tw ierdze
nie niektórzy ministrowie wśród oklasków prze
ważającej większości wywodzili solistycznie, że 
królowa Natalia jest członkiem rodziny panują
cej, ale nie jest obywatelką w zwykłem słowa 
znaczeniu. Mimo to z nią nie da się załatwić 
sprawy tak łałwo, jak z Milanem. W edług do
niesień z Belgradu do węgierskiego Egyertesa 
po znanej uchwale skupczyny odbyła się u N a
talii narada, w której mieli udział między inny
mi gen. Horvatovic, pułkownik Oreskovic, Gara- 
szanin i Danie. W ynik narady jest, że Natalia 
postanowiła zaniechać podróży, którą dawniej za
mierzała, pozostać w Belgradzie i nie ustąpić 
chyba przemocy. Na użycie przemocy rząd się 
prawdopodobnie nie odważy; również trudno 
przypuszczać, by się zgodzono na zwołanie wiel
kiej nadzwyczajnej skupczyny do uchwalenia 
zmiany w konstytucyi jedynie dlatego, aby Na 
talię z kraju wydalić. Zdaje się zatem, że Nata 
lia, która według intencyi Milana nie miała wca
le pojawiać się w Serbii, zamieszk? teraz stale 
w Belgradzie, Milan zaś musiał sam zrzec się 
swego konstytucyą zagwarantowanego prawa po
bytu przez trzy lata — aż do pełLoletności sy
na. Je s t to klęska osobista i wielkie upokorzi- 
nie, na które swemi intrygami i ohydną polem i
ką z Garaszaninem zupełnie zasłużył.

Wiele wrzawy wszczęto w niektórych dzienni
kach o rzekomem gromadzeniu się wojska buł
garskiego nad granicą, co miało do tego stopnia 
zaniepokoić rząd serbski, iż ten zażądał wyja
śnień. Trudno zdaleka osądzić, ile w tem jest 
prawdy. Pogłoski podobne już nieraz były roz
siewane przez panslawistów, aby wywołać za
niepokojenie; — i teraz zdaje się, że te niepo 
kojące wieści są robotą tej samej firmy.

K r a k ó w ,  16 kwietnia
Świątkowanie dnia I maja. Wiener Abendpost 

zamieszcza następujący komunikat:
„Z okazyi zamierzonej i w tym roku przez część 

robotników uroczystej demonstracyi w dniu 1 maja, 
rząd , zachowując zajęte już w roku zeszłym zasa
dnicze w tej sprawie stanowisko, ogłosił kierowni
kom fabryk i zakładów, zostających w zarządzie 
państwowym, że rząd nie widzi żadnego powodn, 
ażeby w tym dniu, który nie jest ani niedzielą, ani 
świętem uroczystem, zaniechać zwykłej piacy. Wspo- 
muiani kierownicy zakładów, względnie zarządcy 
ruchu, otrzymali zatem polecenie, zawiadomić pod 
władnych sobie robotników, że według obowiązują
cych instrukcyj służbowych, nie jest dopuszczalnem 
bądź zupełne, bądź częściowe zaniechanie pracy w 
dniu 1 maja. Równocześnie polecono zarządcom ru 
chu, względnie kierownikom zakłądów. ażeby w gpo 
sób łagodny, ale z całą stanowczością zwrócili uwa
gę podwładnych robotników na to , że na nich sa
mych, t. j. na robotników, spadnie cała odpowie
dzialność za Wiasnowolne, gdyby takowe zaszło, za
niechanie praoy. Inspektorowie przemysłowi, Izby 
handlowe i przemysłowe, tudzież prywatne przed
siębiorą*^ kolejowe, zostały o tem rozporządzeniu 
zawiadomione. Co do agitacyi, istniejącej w pośród 
robotników, zatrudnionyoh w zakładaoh i przedsię
biorstwach prywatnych, zawezwano szefów krajo 
wyeh, ażeby starali się o ścisłe wykonanie ustaw 
o prawie stowarzyszeń i zgromadzeń, ażeby nie do
zwolili publicznych demonstracyjnych pochodów, tu 
dzież ażeby w miarę danych okoliczności, takie oso- 
bnem obwieszczeniem ostrzegli robotników przed 
własnowolnem zaniechaniem praoy i w ogóle przed 
wszelkiem postępowaniem, z obowiązującemi ustawa
mi niezgodnem".

Zarządzenia powyższe, a możemy to zanotować z 
prawdziwem zadowoleniem, nie odnoszą się i uwa
żane być mogą za całkiem zbędne, wobec ogółu ro
botników w Krakowie. Obowiązkiem naszym jest 
przypomnieć, iż w roku ubiegłym, gdy zakiajowi 
robotnicy dokładali może starań, aby krakowskich 
swoich kolegów wciągnąć w kosmopolityczny prąd 
nieumotywowanego całkiem w naszych stosunkach 
świątkowania dnia 1 maja, —  ogół robotników w 
Krakowie zachował się z odpornością, ponieważ pra

gnął stać na gruncie czysto po’skim i nie zatracać 
w ślepem naśladowaniu zagranicy cech narodowych, 
w czasach gdy Ojczyzna od wszystkich swoich dzie
ci praguąć musi, aby zawsze i we wszystkich oko
licznością: h życia byli przedewszystkiem Polakami.

Nie wątpimy, iż wszyscy rękodzielnicy i robotni
cy krakowscy wytrwają i nadal w tym im samym 
zaszczyt przynoszącym kierunku zapatrywań, — a 
obecnie tembardziej, gdy naród cały ma prawo i 
obowiązek obchodzić wspólnie doniosłe święto zró
wnania wszystkich stanów w imię miłości Ojczyzny, 
tak świetnie zadokumentowanej uchwaleniem wieko
pomnej kouslylacyi 3 maja.

Dzień 3 maja jest świętem narodn polskiego i je
steśmy głęboko przekonani, iż u nas nikt się nie 
pokusi, aby rocznica ta miała być zacieraną w umy
słach i sercach robotników polskich, dla naślado
wnictwa prądów obcych.

Wybory do Izby przemysłowo - handlowej w 
Krakowie ukończone zostały wczoraj o godz. 6 wie
czorem. W uzupełnieniu zamieszczonej wczoraj w 
dzienniku naszym relacyi, notnjemy, iż z sekcyi kra
kowskiej w i e l k i e g o  p r z e m y s ł u  wybrani zo 
stali pp.: B a r a n o w s k i  Teodor (142 gł.), R e i c h  
Leopold (138 gł.) i S t o e k m a r  Ernest (137 gł.). 
Po wybranych najwięcej głosów otrzymali pp.: Zie
leniewski Leon 12 g!., Gralewski Fortunat 10 gł. 
i John Alfred 1 0 gł. Z d r o b n e g o  p r z e m y s ł u  
wybrani zostali pp.: E n r e n p r e i s  Maks (2.709 
g i.) , B e r i n g e r  ^Fandalin (2.654 gł.) i A d e r  
Michał (2.639 g*.). Po wybranych najwięcej gło
sów otrzymali pp.: Brnśnicki Władysław 500 gł., 
Meisner Adolf 475 gł. i Rehman Stanisław 424 gł. 
Z sekcyi tarnowskiej d r o b n e g o  p r z c m y f c ł n  
wybrany został p. Ł o d z i ń s k i  Bolesław (905 gło
sami).

W tow arzystw ie strzeleckiem na cześć dra 
Majera odbędzie się uczta w sah strzelców w sobo
tę 18 b. m. o godz. 7 1/* wieczorem. Ucztę tę urzą
dza Towarzystwo strzeleckie, którego członkiem ho
norowym jest dr. Majer.

Zmarli. W Tarnowie zmarł w 66 rokn życia 
Lyon Bromberg, doktor medycyny, lekarz pnłkowy 
obrony krajowej, kolei Karola Ludwika prymaryusz 
szpita a izraeiickiegc, b. wiceprezes i członek hono
rowy stowarzyszenia „Ognisko".

Wieczór dramatyczny opnszcząiacyoh Kraków 
(oby nie bezpowrotnie!) państwa Siemaszków odbę
dzie się jntro w piątek w sali Towarzystwa muzy
cznego. Opiócz orkiestry pod kierunkiem p. Eockrj, 
ulubionego kapelmistrza, w wieczorze tym weźmie 
udz.ał młodociany wirtuoz Eisenberger. Sympaty
czna para artystów krakowskiej sueny odegra „Broń 
niewieścią", monologi: Gawalewicza „Przy mazurkn 
Chopina" i Zalewskiego „Mecenas sztnki", oraz we
sołą bardzo fraszkę Gawalewicza „Lekoya deklama- 
cyi". — Życzymy pp. Siemaszkom powodzenia i hu
cznych oklasków na jutrzejszym wieczorku, leez Die 
możemy się żegnać z nimi jako nie tylko pożyte
cznymi, lecz i po t r z e b n y mi  scenie krakowskiej.

Z teatru. W sobotę przedstawionym będzie po 
raz pierwszy „Thermidor", słynny dramat Wiktc- 
ryna Sardou, w tłómaezemu Heleny Marfiewiczowej, 
a to na benefis pani AntoDinv Hoffman. „Termidor" 
granym będzie przez sześć dni z rzędu, tj. w i o- 
botę, niedzielę, poniedziałek, wtorek, śroaę i czwar
tek. Kasa teatralna sprzedaje od ju tra  bilety na 
wszystkie nowyższe przedstawienia. Dyrekcya teat. u 
uprasza stałych abonentów, ażeby swoje bilety, na 
sobotę odebrali w kasie już w piątek do godziny 
12 w południe.

Gra Modrzejewskiej wywołuje w Pradze, jak 
pisze Politik , tak niesłychany z&puł, że dyreaoya 
Narodnego Divadla chciała skłonić artystkę do po
zostania w Pradze aż do końca kwietnia. Modrze
jewska odmówiła jednak ku wielkiemu ubolewaniu 
ludności praskiej, poaieważ zobowiązała się w naj
bliższym czasie ponownie wystąpić w Warszawie i 
Krakowie. W tym tygodniu nrządzaj? w Pradze na 
cześć Modrzejewskiej wielki obiad.

P. Józef Koton, więzień i skazaniec syberyjski, 
o którym w ostatnich czasaoh k;lkakrotnie wspomi
naliśmy, wydał w drnkarni p. W Korneokiego bro
szurę p. t. „ U c i e c z k a  z S y b e r y i " .  Poświad
czenia o uczestnictwie p. Kotona w powstaniu 1863 r. 
kończą smutną hlstoryę iegc pobytn na Syberyi.

Z Krynicy Pensyonat dra Ebersa przy zakładzie 
hydropatyeznym w Krynicy, który z dniem 15 maja 
rozpocznie znowu swą działalność, obejmuje dwa 
domy : willę „Flora" i „Warszawską", w pobliżu 
zakładn położone, a ze względów hygieuicznych na
dające się najlepiej do oelów leczniczych. Samem 
swoiem położeniem Drzedstawiaią one najlepsze wa
runki klimatyczne w Krynicy, stoją bowiem na ła- 
godnem wzniesieniu, w miejscu zacisznem i słoue- 
cznem, osłoniętem od północy, mają widok otwarty

F. M. Dostojewski*).
S Y L W E T K A  L I T E R A G K A  

przez

J e r z e g r o  B r a n d e a a .

Za upoważnieniem autora przełeżył 

A D O L F  T I L L E S .

W przeciwieństwie do narodowego pessymizmu 
Tnrgeniew a znajdujemy u Dostojewskiego naro
dowy optymizm, Turgeuiew, ów wielki sceptyk 

niedowiarek, wierzył w kulturę zachodnio-euro
pejską, Dostojewski lekceważył sobie zachód, wie
rząc — w Rosyę.

Lwórezość Tnrgeniew a uważać można prawie 
za wykwit literatur obcych, Dostojewski wprowa
dza nas na g runt czysto-rosyjski.

Je s t on poetą - autochtonem, prawdziwym „Scy- 
tą “, w którego żyłach nie ma ani jednej kropli 
krwi klasycznej. Spoirzmy tylko na jego oblicze! 
Twarz rosyjskiego chłopa z fizyognomią zbro
dniarza, nos przypłaszczony, oczy małe i przeci- 
kl we, ukryte pod powiekami, co ustawicznie 
w nerwowym drgają ruchu, długa, gęsta i zanie
dbana w swym układzie broda, włosy płowe, 
czoło godne poety i myśliciela, wielkie i wypu-

*) Niniejsze studyum, stanowiące zamkniętą i 
skończoną w sobie całość, jest wyjątkiem z obszer
nego dzieła znakomitego krytyka dnńskiego p. tyt. 
„Wrażenia z Rosyi". Na wyraźne życzenie szano
wnego autora podaję to do wiadomości czytelników.

Przyp. tłum.

kłe, pełne wyrazu usta, które nawet przym knię
te zdają się mówić o niezliczonych mękach, nie- 
wysłowionej boleści, chorobliwych żądzach, głę
boko odczuwanej litości, namiętnej zawiści, n ie
pokoju i zawziętości 1 Spójrzmy na to ciało, które 
zdaje się złożonem z samych nerwów, nikłe i wą
tłe, od wczesnego dzieciństwa nawiedzane ku r
czami i hallucynacyami.

W ygląd ten — przy pierwszem  spojrzeniu tak 
niepozorny i gminny, przy bliższej nwadze tak 
genialny, bezsprzecznie chorobliwy, ale też nie
wątpliwie nadzwyczajny — mówi o epileptycznym 
geniuszu Dostojewskiego, o potędze jego czucia,
0 częstych paroksyzmach, które jego nieomal 
obłąkany umysł opanowywały, o wysoce wygó
rowanej ambicyi i zazdrości.

Gharakter-to przypominający Roussean a, w ra
żliwy i niedowierzający, rubaszny, ale i do naj
wyższych zdolny polotów.

Pomimo, że pochodził z drobnej szlachty ro 
syjskiej, z której się zwykle rekrutuje stan n iż
szych urzędników, był on na wskroś, jak Rou
sseau, dem okratą Taki sarn fanatyk idei, jak 
Rousseau, różni się od niego zasadniczemi rysa 
m i: Rousseau jest deistą, lecz pomimo całej 
swej wrażliwości nie czuje najmniejszego pociągu 
do chrześcijaństwa wróg chrześcijańskiej pokory
1 wszelkiej bierności wobec losu. Dostojewski —  
mniejsza o to, czy dogmatyczna jego wiara była 
ortodoksyjną, czy Jnie —  w całej uczuciowej 
stronie swego życia jest typem chrześcijanina. 
Dzieła jego stanowią istne repertoryum  chrześci
jańsko pojętych charakterów i osobistości. W szy
stkie jego osoby to chorzy, grzesznicy lub świę
ci obojga płci, a metamorfoza z grzesznika na 
nawróconego, z grzesznicy na świętą, z cieleśnie 
chorego na umysłowo zdrowego, dokonywa się 
nie zawsze przez długie oczyszczanie, często

przez jedno spojrzenie w Nowy Testament, b a ! 
nawet często grzesznica jest równocześnie świętą, 
a największego złrodniarza można zaiówno uznać 
za godnego podziwu, jak i za łotra. Pod wzglę
dem fizyologicznym i psychologicznym są wszy
stkie te typy biednych i opuszczonych, zawsze 
szczerą, choć nieświadomą dobrocią obdarzonych 
jednostek , charakterów prostych a czystych, 
szlachetnych jawnogrzesznic, na nerwowe zabu
rzenia i hallucynacye cierpiących, uzdolnionych 
epileptyków, marzycielskich męczenników —  co 
do joty te same, o których wspominają aposto
łowie i ich uczniowie z pierwszych wieków 
chrześcijaństwa.

I.
F j o d o r  M i c h a ł o w i c z  D o s t o j e w s k i  

urodził się w październiku 1821 r. w Moskwie, 
gdzie ojciec jego zajmował posadę lekarza szpita- 
lowego. Liczną była rodzina, a majątku mało. 
Fjodora wraz z bratem Alesym, z którym przez 
całe życie łączyła go zażyła przyjaźń i jednakowe 
literackie dążności, wysłali rodzice do petersbur
skiej akademii wojskowej, i obaj ukończyli ją ze 
stopniem podoficerów. Lecz już po roku (1844) 
porzucił Fjodor służbę wojskową, by całkowicie 
poświęcić się literaturze. Już wtedy toczył go ro
bak choroby, która się wzmogła za „pobytu" jego 
w Sybirze pod razami moskiewskieh n ahajek ; 
doznawał kurczów i miewał widzen.a. Ze względu 
na treść i kierunek późniejszych jego utworów, 
poświęconycl przeważnie psychologicznemu zg łę
bianiu zbrodniczych jednostek, nader charaktery- 
stycznem jest następujące wyznanie, jakie uczj- 
nił przed jednym z swych przyjaciół: „Smutek, 
który mię po epileptycznych atakach ogarnia, ma 
to w sobie, że c z u j ę  s i ę  j a k b y  j a k i m  w i e l 
k i m  z b r o d n i a r z e m ;  w y d a j e  m i  s i ę , j a k 

b y  j a k a ś  w i e l k a ,  n i e z n a n a  mi  z b r o d n i a  
c i ę ż y ł a  n a  m o j e m  s u  m i ę c i u ! "

W 24 roku życia napisał pow ieść: „Biedni lu
dzie“. P rzy  schyłku swego życia opisał on w „P a- 
miętniku literata'1 okoliczności, wśród których 
w literackie wstępował szranki. Nie wiedząc, co 
począć z m anuskryptem  pierwszej swej powieści, 
nakłonił jednego z swych przyiaciół, głośnego 
później pisarza Grigorowicza, by go oddał poecie 
Nekrasowowi. Następnego dnia o godzinie 3 nad 
ranem  usłyszał Dostojewski lekkie stuknięcie do 
drzwi swoich. Był to Grigorowicz, wracający z Ne- 
krasowem, który dopiero co przeczytaną powieścią 
tak był przejęty, że uczuł konieczną potrzebę 
przyciśnięcia do serca jej autora. Późno, już pra
wie w dzień jasny, pożegnał Dostojewskiego i u- 
dał się stamtąd wprost do Bielińskiego, „ówczesnej 
rosyjskiej wyroczni, krytyka, którego samo nazwi
sko trwogą przejmowało początkujących pisarzy."

—  „Nowy Gogol zmartwychwstał" — zawołał 
Nekrasow, wchodząc do pokoju.

— „Pewnie, pewnie, wyrastają dziś jak grzyby 
po deszczu! — odparł Bieliński gniewliwie, z nie
chęcią biorąc ćo ręki m anuskrypt.

Lecz i on uległ urokowi dzieła. Gdy go potem 
Dostojewski odwiedził, rzekł doń z żywem unie
sieniem : „Gzy pan w tym wieku, w którym je
steś, rozumiesz sam, jak prawdziwem jest, co na
pisałeś ? Nie wierzę. Lecz jest w Dańskim utwo
rze prawdziwy, natchniony artyzm. Szanuj pan 
należycie swe zdolności, a będzie z pana wielki 
pisarz."

By zrozumieć to żywe zainteresowanie się utworem 
początkującego autora, należy sobie przypomnieć, że 
literatura rosyjska nie posiadała w tym kierunku ani 
jednej próby prócz „Płaszcza" Gogola i że Tur- 
geniewa „Pam iętnik myśliwca" dopiero pięć la t 
później się ukanał. Gdy vi kilka miesięcy po roz

mowie Bielińskiego z Dostojewskim dzieło wyszło 
z druku, literackie znaczenie autora od razu zo
stało ugruntowane. Niespokojną i wszechstronną 
naturę jego z tego można poznać, że bezpośre
dnio po swoim debiucie, którego kierunek zbli
żał go do ówczesnej manie-y Dickensa, napisał 
humorystyczno-komiczną nowelę bez wartości w 
rodzaju Pawła Kocka p. t. „Obca zona i maz 
pod łóikiem.'

Przedwcześnie — zbyt wiele czytał. Mając 
lat niespełna dwanaście znał >uż na wyiot Ka- 
ramzina i W alter Skota, historyę powszechną i 
powieści historyczne, które w wielkiej liczbie 
pochłaniał. To nam iętne i gorączkowe rozczyty
wanie się oddziałało nader silnie na umysł jego, 
z natury nerwowy i wrażliwy, bojaźliwy, zdolny 
do głębokiogo przejęcia się wymyśloną sytuacyą. 
W szkole inżynierskiej (wojskowej), czytywał z 
szczegćlnem zamiłowaniem Balzaka, unosił się 
nad „Ojcem Goriotem", którego duchowe piętno 
stanowi jedno z późniejszych założeń dla wła
snych jego powieści, i przetłomaczył „Eugenię 
G randet", zajmował się zresztą wiele Georges- 
Sandem i Eugeniuszem  Sue, Dickensem i Hoff
m annem, których wpływ jest widoczny w jego 
utworach. W tym pierwszym okresie młodzień
czym był jeszcze Dostojewski igraszką najróżno
rodniejszych wpływów. W późniejszych latach 
sam opowiadał, jak go Bieliński do socyahzmu 
nakłaniał i jak go, że użyjemy jego własnych 
słów, usiłował nawrócić.

Dnia 23 kwtótnia 1849 r., o godzinie 5 zrana, 
Dostojewski wraz z trzydziestu trzem a innymi 
młodymi ludźmi został uwięziony.

(C. d. n.)

• - ----
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na wschód i południe, a otoczone są rozległemi 
ogrodami, polami i lasem. Powietrze i woda płyną 
tu wprost z gór i lasów zupełnie czyste z powodu 
wyższego położenia i oddalenia od gęściej zaludnio
nej części zdrojowiska. Oba te domy, mieszczące ra
zem 60 pokojów, są urządzone na wzór „pensions 
suisses“ z równoczesnem uwzględnieniem wymogów 
lekarskich. Na jadalnię i do zabawy jest wystawio
na osobna sala z bocznemi pokojami, przeznaczonemi 
na czytelnię i galę do gry. W ogiodach pensyonatu 
są rozmaite urządzenia do gier i zabaw towarzy
skich. Kuchnie i zabudowania gospodarcze, krowiar
k a  i t. p. stoją na uboczu. Cały regulamin pensyo
natu streszcza się wt e m:  spokojny i regularny tryb 
życia z zachowiniem zasad, przez umiejętność wska
zanych, a zastosowanych do indywidualności każde
go pacyenta. W pensyonacie mogą znaleźć umie
szczenie także i osoby zdrowe, leczenia nie używa
jące, jednak pod warunkiem, że Jo ogólnego po
rządku zastosować się zechcą. Osób, dotkniętych 
chorobami zakaźnomi i umysłowemi, pen«yonat nie 
przyjmuje.

Z 08traw y donoszą, że władze obawiając się roz
ruchów w dniu 1 maja, zgromadzają wojska w tam 
tych okolicach. Fabrykanci miejscowi postanowili ża
dną miarą nie dozwolić na święto robotnicze.

Z Królestwa Polskiego. Tydzień  piotrkowski 
pisze: „Zapowiadane kupno dóbr Kłobuckich w po
wiecie częstochowskim i przejście ich na własność 
carską, przyszło do skutku zeszłej! niedzieli. Akt £u- 
pna sprzedaży, spisany przed rejentem Piątkowskim 
w Częstochowie, wniesiony został do księgi hypote- 
oznej przy sadzie‘okręgowym w Piotrkowie. Dobra 
rzeozone, zawierające 1.000 włók przestrzeni (w 
czern 800 włók lasówj,' kupione zostały od hr. yod 
Donersmark za 1,700.000 rs.“

Jakie stosunki panują w Królestwie, dowodzi na
stępujący opis napadu: W nocy dnia 9 b. m. nie
wiadomi złoczyńcy w liczbie sześciu napadli na kla
sztor Reformatów w Wysokiem Kole w gub. radom
skiej i wywaliwszy w nim drzwi, związali księdza 
Józefa Stankiewicza, jego kucharzę Rozalię Zdankie
wicz i organistę Józefa Garbowicza. Rabusie zażą
dali od ks. Stankiewicza wydania pieniędzy, grożąc 
mu śmiercią na wypadel odmowy. Napastuicy, za
brawszy rs 300 w gotówce, nieco srebrnej monety, 
a kucharce rs. 15, nmknęli. Śledztwo energiczne, ce
lem odkrycia bundy opr) saków, wytoczono.

Długowieczność. Jednym z najstarszych ludzi w 
Królestwie Polakiem jest, jak donoszą pisma prowin- 
cyonalne, zamieszkały w Piotrkowie p. Buleski. Po
mimo stu kilku lat wieku, trzyma się on zupełnie 
czerstwo i pełni dotąd obowiązki magazyniera na 
stacyi drogi żelaznej z dokładnością wzorową. P. Bo- 
leski zapewnia, że ma jeBzcze kilku żyjących kole
gów i koresponduje z nimi od czasu do czasu. Każdy 
z nich wszakże jest od niego o parę lat młodszy.

Ręce niewieście. Pewien fizyolog francuski od
bywał specyalne studya nad rękami kobiet i do
szedł do następujących wyników: najładniejsze ręce 
mają dziewczęta irlandzkie, drugie miejsce zaś zaj
mują Polki. Angielku ma rękę zanadto grubą i mię
sistą, Amerykanka wąską i długą, Niemki znów 
mają dłoń szeroką i palce krótkie. Ręce Włoszek, 
Hiszpanek i Francuzek niczem się nie odznaczają, 
chociaż Włoszki i Fraucuzki mają rękę ładniejszą 
niż Hiszpanki. Najwięcej czasu na pielęgnowanie rąk 
poświęcają Paryżanki i mkjskL.nki Berlina. W Ohi- 
naoh stare przysłowie mówi: „Im większa pani, tern 
dłuższ; paznokcie", i dlatego córy państwa niebie
skiego wielką wagę przywiązują do dłngich pa
znokci.

Z e  S t o w a r z y s z e ń .
—  Walne zgromadzenie Stowarzyszenia ręko

dzielników krak „Zgoda" odbędzie się w niedzie
lę 19 b. m. o goaz. 3 po południu w lokalu w ła
snym, ulica Kolejowa 1. 18.

=  W miejskiej kasie dla chorych dnia 11 
bm. odbyło się posiedzenie zarządn kasy pod prze
wodnictwem p Meissnera Adolfa, wiceprezesa kasy.

Wbdług przedłożonego sprawozdania zarządowi 
kasy wynosiły przychody w miesiącu marcu złr 
1893 ct. 4 1 1/,, a mianowicie tytułem wkładek od 
członków kaey wpłynęło 782 złr. 64 1/» ot., dopłat 
praoodawoow 381 złr. 75 ot., z grzywien za nieu- 
bezpioczenie pomocników 16 złr. 95 ct. Przychody 
zmienne i zwroty za leczenie nieubezpieczonych po
mocników uczyniły 25 złr. 9 ct. Zaległe wkładki 
686 złr. 98 ct.

105 chorym członkom kacy wypłacono tytułem 
zasiłków w chorobie na skutek niezdolności do p ra
cy 501 słr. 75 c t, za środki lecznicze, jak kąpiele, 
wody mineralne, opatrunki, okulary, rwanie zębów, 
paski przepuklinowe itp. 23 złr. 42 ct, szpitalom 
za leczenie 48 chorych 523 złr. 94 ct., na pogr/eb 
7 zmarłym członkom kasy 114 złr., za doróżki dla 
chorych 2 złr. 87 ct. Wynagrodzenie lbkaizy, płace 
urzędników kasy, słnżby, potrzeby kancelaryjne, 
drnki itp. 494 złr. 45 ct.

Stan funduszów kasy w dniu 31 marca br. wy
nosił 3304 złr. 44 */, ct. i składał się z gotówki 
404 złr. 44 7 | ot., z książeczki krakowskiej kasy 
oszczędności i Ketów zastawnych wartości 2900 złr.

W mietiącu maicu br. zgłosiło się chorych 506, 
z tych odesłano do szpitala 16, leczono w ambu- 
latoryum kasy 376, w domu leczyło się 2 5 ; wy
leczono 376, pozostało w leczeniu 70, umarło 7.

W dalszym ciągu przyjął zarząd kasy do wiado- 
możoi sprawozdanie ze sianu kasy z dnia posiedze
nia. według którego wynosiły: przychody od 1 sty
cznia br. 13.053 złr. 6 5 '/, ct., rozchody od 1 sty
cznia b. r. 9.755 złr. 8 ct. —  czysty stan kasy 
3298 złr. 577 ,  ct., tj. w papierach 2900 złr., w 
goiówoe 398 złr. 57 7 , ct.

Po przyjęciu powyższych sprawozdań zatwierdził 
zarząd sprawozdanie kasy z zamknięcia rachunko
wego za rok 1890, które będzie przedłożone wal
nemu zgromadzeniu reprezentantów i delegatów 
kasy, następnie zatwierdził zarząd reprezentantów 
pracodawców i delegatów członków kasy, wybranych 
przez pojedyncze stowarzyszenia przemysłowe na 
walne zgromadzenie, które się odbędzie 26 bm.; w 
dalszym ciągu uchwalił zarząd kasy porządek dzien
ny na walne zgromadzenie, ktury będzie osobnemi 
aiiszami ogłoszony. Oprócz powyższych uchwał, za
rząd kasy wspólnie z wydziałem nadzorczym kasy 
powziął jednomyślną uchwałę, wyrażającą podzięko 
wanie prof. uniwersytetu dr. Przemysławowi Pie
niążkowi , który bezinteresownie leczy i wykonuje 
operacye chorym członkom kasy, na prywatnych go
dzinach ordynacyjnych.

W końcu ucLwalił zarząd zm.anę § 5 statutu 
kasy, regulamin dla biura kasy, wyznaczaiąo zara
zem godzin' urzędowe od 8— 12 przed południem 
i od 3— po po południu, w niedziele i święta od

8— 11 przed południem; instrukcyę dla lekarzy i 
kilka drobnych spraw.

Mianowaoia i przeniesienia.
Dyrekcya poczt i telegrafów prznniozła asystentów po

cztowych: Jana Jancm oza z Kołomyi i Józefa Woudrau- 
sc-ha z Jarosław a, do Lwowa.

Dyrekeya poczt i telegrafów przeniosła ofioyała poczto
wego Edmunda Rapfa z Tarnowa do Gorlio.

Rada szkolna krajowa zamianowała tyiiiuzasowego nau
czyciela młodszego Józefa Krausa w Ottenhaneen, stałym 
nauczycielem młodszym, zawiadującym szkołę filialną w 
O ttonhauien; tymczasowego nauczyciela religii mojż az. 
Leona Selzera w Krakowie, stałym nauczycielem religii 
mojżeszowej w szkole etatowej XI pospolitej w Krakowie ; 
tymczasową nauozyoielkę Władysławę Kramarzyńską w 
Kolbuszowej, stałą nauczycielką młodszą zawiadującą 
szkołą filialną w Kolbuszowej D olnej; stałego nauozyoie 
la Michała Dyrowa w Chzoimiu, stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Chrypiinie ; tymozasowego nauczyoiela 
religii mojż. Menassego Metallmanna w Krakowie, stałym 
nauczycielem religii mojż. w szkole etatowej 71 pospoli
tej w Krakowie; tymczasową nauczycielkę Franciszkę 
Piechórówne w Kamienobrodzie, stalą nauozyoielkę szkoły 
etato w ej w Przyłbicach.

Repertoar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  18 kwietnia: Na dochód Antoniny 
Hoffman po raz pierwszy „Thermidor", dramat w 
4 aktach Wiktoryna Sardou, tłómaczyła Helena 
Marfiewicz, muzykę zastosował Henryk Jarecki. — 
Nowa dekoracya pędzla Koustantego Niedzielskiego 

W n i e d z i e l ę  19 kwietnia: Po raz di ngi 
Thermidor", dramat w 4 aktach Wiktoryna Sar

dou, tłómaczyła Helena Marfiewicz, muzykę zastoso
wał Henryk Jarecki

W p o n i e d z i a ł e k  20 kwietnia: Po raz trzeci 
„Thermidor", dramat w 4 aktach Wiktoryna Sar
dou, tłómaczyła Helena Marfiewicz, muzykę zasto
sował Henryk Jarecki.

We w t o r e k  21 kwietnia: Po raz czwarty „Ther
midor", dramat w 4 aktach Wiktoryna Sardyn, tłó 
maczyła Helena Marfiewicz, muzykę zastosował fl. 
Jarecki,

We ś r o d ę  22 kwietnia: Po raz piąty „Thermi
dor", dramat w 4 aktach Wiktoryua Sardou, tłó
maczyła Helena Marfiewicz, muzyko zastosował H. 
Jarecki.

We c z w a r t e k  23 kwietnia: Po raz szósty 
Thermidor", dramat w 4 aktach Wiktoryna Sar

dou, tłómaczyła Helena Marfiewicz, muzykę zasto
sował H. Jarecki.

Koncert S. Eisenbergera
dziesięcioletniego pianisty.

Seweryna Eisenbergera peznaliśmy przed rokiem, 
gdy wyjeżdżając na studya gry fortepianowej do 
Berlina, wystąpił dwukrotnie z produkcyą w naszym 
teatrze, Jeżeli już^wówczas zdumiewać się można 
było nad zadziwiającą pamięcią muzyczną dziecka, 
poczuciem rytmu i odpowiednio do drobniuchnej, 
ale barJzo szczęśliwie zbudowanej ręki wysoce wy
robionej techniki, to obecnie z prawdziwą przyje
mnością przycbedzi zaznaczyć, że rok umiejętnych 
studyów nadspodziewanie piękne przyniósł rezultaty. 
Systematyczne studya palcowe niemieckiej szkoły 
uwidoczniły się w udoskonaleniu uderzenia, które 
nabrało pewności w rężjstoś : i wyrobieniu pal
ców, w poprawo, 'o frazuwaniu i iście zadziwiającej 
dokładności w prowadzeniu gam i pas3aży. Pamięć 
dzieciaka Btała się prawdziwie fenomenalną, a nie
słychane przejęcie się grą , uwidoczniająca się w 
słabych, ale już bądź co bądź wyśledzić się dają
cych błyskach poczucia i inteligencji muzycznej, po
zwala z przyszłością małego wirtuoza najpiękniejsze 
wiązać nadzieje. Pączkujący talent młodego Eisen
bergera, który przed wielu innemi zasługuje na na
zwę „cudownego dziecka", ma zaród do rozwinięcia 
się w najpiękniejszy kwiat. Przyszłość zależy tylko 
i wyłącznie od umiejętnego pokierowania studyami, 
które jak dotychczas zdradzają sumienny pedagogi
czny kierunek. Mały Sewerynek grał z pamięci 
Fantazyę Fis moll Mendelssohna, kilka ustępów ze 
Suity Bacha nr. 5, Rondo Webera, Waryacye Cho
pina. B dnr i Spinnerlied Wagnera w układzie L i
szta. Najlepiej wypadła Fantazya Mendelssohna i 
Rondo Webera, w których znać było pewne odczu
cie ducha i zrozumienie kompozycyi. Chopin i Liszt 
Stanowczo przechodzą siły i zakres inteligencyi dzie
cka, ale jako popis techniki były świetną jej próbą.

Dzięki ofiarności grona melomanów naszych i za
granicznych, którzy zainteresowali się tym, tak pię
knie kiełkującym U nitem , Eieenberger powraca w 
tych dniach uapowrót do Berlina dla kontynuacji 
studyów.

W miejsce zapowiedzianego występu p. Libaua, 
barytouisty z Berlina, współudział w koncercie wczo
rajszym przyjęli pp. Siemaszkowie i wygłosili „De
bil u o tk ę - Gawalawicza i „Pijaństwo" Krasickiego.

W . Pr.

Telegram y „N o w e j R e fo rm y "
( le ig ra m y  własne ,  Nowej R eform yu.)

Wiedeń, 16 kwietnia. Dzisiaj o godzinie 
po południu była u m inistra Taaffego d e p u t a -

c y a , wydelegowana z Koła polskiego, a składa
jąca się z J a w o r s k i e g o  i O z e r k a w s  k i e 
g o  w s p r a w i e  o b c h o d u  s t u l e t n i e j  r o 
c z n i c y  k o n s t y t u c y i  3 ma j a .

N a żądanie Jaworskiego o d p o w i e d ź  Taaffe
go b ę d z i e  u t r z y m a n ą  w t a j e m n i c y  aż 
do niedzielnego posiedzenia Koła polskiego.

Wiedeń, 16 kwietnia. Dowiaduję się z bardzo 
pewnego źródła, że cały akt wyboru ks. Liech- 
tensteina zniknął bez śladu, pozostały tylko kar
ty głosowania.

Jutro  odbędzie się posiedzenie Izby.
Dzisiaj przed posiedzeniem Izby, zebrało się 

na krótkie posiedzenie Koło polskie Ks. C z a  r- 
t o r y s k i  pożegnał się z członkami Koła i wszy
stkim dziękował za koleżeństwo. W szczególności 
zwrócił się do kolegów, którzy podzielają jego 
zasady i którzy w ostatnich dniach zaufaniem 
swoim go zaszczycali.

P. J a w o r s k i  przedłożył projekt odpowiedzi 
adresowej 1 wniosek wybrania komisyi adresowej 
z 36 członków. Koło powyższy projekt i wniosek 
przyjęło. Zatem w tej sprawie pojawią się ze 
strony Koła polskiego odpowiednie wnioski.

P. B i l i ń s k i  przedłożył projekt opodatkowa
nia giełdy pieniężnej i zbożowej. Projekt przy
jęto. Koło polskie postawu zatem w Izbie wnio
ski w sprawie opodatkowania giełd. P. C z e c z  
postawił wniosek, mający na celu zmianę usta
wy ochronnej o zarazie bydlęcej. Wniosek przy- 
jęto.

Berlin, 16 kwietnia. Tutejsze dzienniki dono
szą, że na granicy Kongresówki buduje się no
we drogi strategiczne po stronie rosyjskiej, a 
w B e s a r a b i i  odbywają się ruchy wojsk.

Belgrad, 16 kwietnia. Serbia przygotowuje po
dobno notę z protestem przeciw rzekomym zbro
jeniom B u ł  g a r y i.

{Telegramy Biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 16 kwietnia. Ks J e r z y  C z a r t o 
r y s k i  i hr. Erw in N o s t i t z - R i e n e k  miano
wani dziedzicznymi członkami Izby panów.

Wiedeń, 16 kwietnia. Za W. ks Olgę rozpo
rządzona została żałoba dworska przez 6 dni.

Wiedeń, 16 kwietnia. Członek Izby panów i 
prezydent senatu w Najwyższym trybunale 
W i e r z b i c k i  umarł.

Wiedeń, 16 kwietnia. Na dzisiejszem posiedze
niu Izby poselskiej została wniesioną interpelacya
0 wybudowanie kolei miejskiej w W iedniu , o 
przeniesienie koszai wojskowych po za miasto, 
dalej na wniosek p. S w o b o d y  o obowiązkowej 
asekuracji urzędowej w całera państwie, wniosek 
p. S c b w a b a  o uregulowanie stanowiska i za
kresu dzialauia Izby obrachunkowej, wniosek p. 
D e r s c h s  t t y  o pragmatyce służbowej urzędni
ków państwowych, wniosek p. J a q u e s a  o ob- 
jektywnem postępowaniu w sprawach prasowych
1 o odszkodowaniu za niesprawiedliwie przecier
piane kary, wniosek p. S t e i n w e n d e r a  o 
zmianie usiawy przemysłowej i o ntworzenin 
banku państwowego dla stowarzyszeń, wniosek 
p. C o r o n i n i e g o  o zaprowadzenie stałej ko 
m isy i, mającej rozstrzygać kwestye o nietykalno
ści poselskiej'

Ze strony rządu pojawiły 3>ę wnioski o sprze
dawaniu ruchomości na raty, o oddzielaniu i 
ekspropriacyi kawałków ziemi pod drogi publi 
czne i o wpisach w księgi gruntowe, o sądowni
ctwie w rozszerzonym Wiedniu, o zmianie usta
wy co do zaopatrywania wojskowych w linii, ma
rynarki i obrony krajowej.

Sekretarz Izby oznajmił następnie, że większa 
część wyborów została bez zarzutu uznana z wy
jątkiem 39, których akta odesłano do komisyi le
gitymacyjnej. Zakwestyonowanni są pp.: Atteras. 
Baenreither, Baumgartner, B l o c h ,  Borcie, B o r 
k o w s k i .  Bułat, Dagar, Dostał, Falkenhayn, Fo- 
regger, Fuerstl, Hackelberg, Hayden, J ę d r z e j e -  
wi c z ,  Kleist, Kraus, Kusar, Leonhardy, Marchet. 
Masovcic, Lacek, Popper, Rizy, Rogi, I ł o s e n -  
s t o c k ,  Scharschmid, Schier, Seiehert, Slaina, 
W idersperg, Wratislay, W urmbrand, Zedlwitz.

Wiedeń. 16 kwietnia. W dalszym toku dzisiej
szego posiedzenia Izby poselskiej p. S m o l k a  
został wybrany prezydentem  301 głosami na 306 
głosujących. W ynik ten przyjęła Izba grzmiącemi 
oklaskami.

Smolka podziękował za dowód zaufania i o- 
świadczył, że spodziewa się, iż rozpoczynający 
się okres ustawodawczy będzie pomyślnym i dla 
państwa i krajów koronnych zbawiennym, co 
przy życzliwości i wzajemnej zgodliwości nie bę
dzie trudno osiągnąć. Przemówienie swoje za
kończył p. Smolka trzykrotnym okrzykiem na 
cześć cesarza, co Izba z zapałem pow tórzjła.

Następnie p. C h l u r a e t z k y  został wybrany 
pierwszym wiceprezydentem 253 głosami na 
278 głosujących, a p. K a t h r e i n  218 gło
sami na 246 glosujących drugim wiceprezyden
tem.

Wybrani podziękowali goiącemi słowy za wy
bór.

Miedzy nowemi przedłożeniami rządowemi znaj
duje się oświadczenie o przedłużeniu na jeden 
rok term inu wypowiedzenia traktatu handlowego 
z Włochami, oraz projekt do ustawy o p r z e 

d ł u ż e n i e  p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o w e g o  
d o  k o ń c a  c z e r w c a  r. 1891.

Wiedeń, 16 kwietnia. Przy ściślejszem głoso
waniu do Rady miejskiej z pierwszego ciała wy
borczego w dzielnicy H e r  n a 1 s, zwyciężył anti- 
semita 57 glosami przeciw 56 Przy pierwszem 
skrutynium  ogłoszono wskutek pomyłki zwycię
stwo liberalnego kandydata, co było powodem 
wrzawy, zakończonej jednak bez skandalów. 
Ostateczny rezultat wyborów do Rady miejskiej 
wykazuje 96 liberalnych, 42 antisemitow.

Praga, 16 kwietnia. W edle komunikatu, ogło
szonego pr.:ez komitet wystawy, o t w o r z y  w y 
s t a w o  a r e y k s i ą ż ę  K a r o l  L u d w i k  d n i a  
15 m a j a .  Cesarz dał zapewnienie, że zwiedzi 
w ystaw ę; czasu odwiedzin cesarskich u? razie 
nie określono.

Praga, 16 kwietnia. Akademickie stowarzysze
nie „Krkonos" zostało rozwiązane za obiaw ży
czliwości dia robotników.

Berlin, 10 kwietnia. Komisya parlam entu u- 
chwaliła, że prawo zakładania telegrafów i tele
fonów i utrzymywania ich w ruchu należy wy
łącznie do zakresu władzy Rzeszy niemieckiej.

Berlin, 16 kwietnia. Parlam ent przyjął po 
dłuższej dyskusyi wbrew opozycyi socyalnych de
mokratów paragraf nowelli przemysłowej o u- 
tworzenin wydziałów robotniczych

Geestemuende, 16 kwietnia. Wynik wyboru 
znany do*ąd dopiero z 64 miejscowości. W nich 
B i s m a r k  otrzym ał 5945 głosow, wolnomyślny 
Adloff 2067, welfista Platę 2515, socyalista 
S c h m a J f e l d  3574 Niewiadomy jeszcze wynik 
z 27 miejscowości.

Monachium, 16 kwietuia. Zaślubiny księcia 
A l f o n s a  bawarskiego z księżniczką Ludwiką 
d’A l e n ę o n  odbyły się przy udziale wszystkich 
członków rodziny królewskiej i rodziny książęcej 
oraz gości weselnych Siub cywilny dawał m ini
ster G r a i l s b a i i n ,  a kościelnego błogosławień
stwa udzielił arcybiskup.

Bruksela, 16 kw ie tL ia .  Centralna sekeya Izby 
obradowała nad rezolucyami, wyinagającemi pe
wnego stopnia inteligencyi od obywałeii, którym- 
by przyznano prawo wyborcze. Obrady pozostały 
nierostrzygnięle i odłożone do p ią tk u .

Paryż, 16 kwietnia. Komitet robotników, wy
znaczony do zorganizowania manifestacyi dnia 1 
maja, postanowił, aby zaznaczyć wyraźnie chara
kter rewolucyjny, nie wysyłać do parlam entu ża
dnej doputacyi od robotników paryskich, a zara
zem wezwano komitety prowincyonalne, aby ró
wnież żadnych deputacyi nie wysyłały.

Grasse, 16 kwietnia. Królowa angielska m iała 
u siebie z wizytą arcyksiężnę Stefanią, księcia 
Filipa Koburskiego z żoną i ks. Franciszka Jó 
zefa Battenberga.

Rzym, 16 kwietnia. Agencya iśtefanieyo donosi, 
że R u d i n i  i D u f f e r i n  podpisują dzisiaj pro 
tokół, zawierający rozgraniczenie sfery wpływu 
W ł o c h  i A n g l i i  od N i e b i e s k i e g o  N i l u  
do M o r z a  C z e r w o n e g o .  W ten sposób jest 
odgraniczenie na zachód i północ E t i o p i i  od 
kolonii eretryjskich uzupełironem .

Rzym, 16 kwietnia. Fanfulla  stanowczo za
przecza wiadomości, jakooy Visconti-Venosta mia
nowany został ambasadorem w Paryżu.

Salerno, 16 kwietnia. Cesarzowa austryacka 
na jachcie „M iramar" przybyła w śc-słem inco
gnito z N e a p o l u ,  a po obejrzeniu miasta uda
ła się dalej koleją żelazną do P a e s t u r a .

Bblp-ad, 16 kwietnia. K iła  rządowe trwają 
przy zamiarze, aby wykonać uchwałę skupczyny 
o ry jeździe  N atalii; o uchwale tej jednak urzę- 
downie Natalii dotąd, nie zawiadomiono.

Washington, 16 kwietnia. Nota rządu am ery
kańskiego, zawierająca odpowiedź na notę w io
ską, zapowiada wynagrodzeni- dla pokrzywdzo
nych Włochów w Nowym Orleanie, jeżeli to 
wynika z wzajemnych zobowiązań traktatowych. 
W celu zladania kwestyi zaś, czy tu zachodzi 
naruszenie traktatu, zarządzono dochodzenie. T a
kież saino dochodzenie zarządzono odnośnie do 
pomordowania więźniów. V7ynik zależy od re
zultatu badauia, czy w tyra wypadku ściganie 
radowe jest według ustawy dozwolone. Rząd a- 
raerykańsKi poczuwa się do obowiązku zastano
wić się nad tein, czy nie dałoby się wyszukać 
innego sposobu załatwienia zatargu.

5v ursa telegraficzne.
W »  O e ł d s l A

dnia 16 kwietniu 1891 roku

Zjednoczony dług w papierach . . .
Zjednoczony dług w srebrze . . .
Austryacka renta z ł o t a .......................
5%  austryacka renta (marcowa) . .
A kcje banku austro-węgierskiego . .
Akcye k r e d y to w e ...................................
Londyn ....................................................
Srebro .........................................................
20-to frankówki za sztukę . . . ,
Dukaty austryack ie .............................
Banknoty banku niemiec. zs 100 m.

jKans w wal.
auttr.

! itr. ct.
92 45
92 45

111 —
100 65
9»9 —
300 25
116 50

9 23
5 52

57 fllO

KrabAw, dnia 10 4
(Bez bieżącego knponm.)

Buble papierowe . . . .  aa 100 rubli 
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar. 
20-to frsnkówka złota . •
6“/o Pożyczka krajowa galie. za złr. 100 
*»/,«/„ Pożyozka krajowa galie. za złr. 100 
5•/, Oblfgaoye indimn. gal, za złr. 100 k. a>. 
4•/„ Kalio/jaki iundim propinaoyjny • •
C/g*/* listy  zastaw. Banku kraj. za złr. 100 
5'/. Obligi komuna Ir ,  „ I Emia.
4°/, Listy zastawne Tow. kred. ziem.
*V
*7.7.
&7.
»*;.
47.7.
V/,
*7. lik wic ao.

11 Km.
T? U Si *

Banku Mp. z preni. 107, 
„ „ zw r. za 40 lat

Król. Pol. za rubli JOC

płacą sąciL.

137 25 138 V 7,
•7.u.'56 80 57 6'

9 20 9 3<
103 - 105 —
98 29 99 2t 19

104 26 106 26 •
92 75 93 21
98 50 69 26

100 50 101 60
95 — 96 —
94 75 95 76 ‘V.

*7.
-7.

99 801100 2 
108 50 109 50
ICO 80 101 W •7.
98 201 98 80 > /•
99 50 100 50 •%
97 60. 98 50I

Lwów, dniu 15/4.
MM r  Banku hip. gal. (dywid.) na z a . 90( 

b l/0 Listy z a s t Banku hipot. gal. za złr. 10 
4ł/»7, Liaty zaat Banku kraj. za złr. 10( 
41/, •/. n To w. kred. ziem. za zh ; 101
41 , „ » „ „ okr. 56 złr. 10(
6° , Ohugacy jodenrn. galie za zł. 100 m. k 
4 ' ,  galicyjski fundusz propinaoyjny . . 
“ /« 'Jblig komun, bankę fcrpjr za *b. 100
4 ,7* OMiga-ye pożyoaki k rg . za złr. llf

W a r s s a w a ,  d n i a  1 5  4 .
(B«& bieiąeago kuponu, j 

Lie*' saatawne z r. 186? la rubli 
Liaty likwidacyjne . . za rubli 
Lipty zaat. W areza^y I Em. „ „

, 11 Em. „ „
1 .  * HI B®- n o
. „ .  IV E m ., .

W t e d e ó ,  d n i a  1 5  4  
O b l i g i  d ł u g a  p a n 1 1  w a

(>>ei bieząuaęo kepouu )

p łaeą ząna ą

I !
100 100 75 
100 97 3M 
100101 50 
100 100 50 
100 100 20 
ICO 100 —

| I
i

i

'*/. Kenta aastr. pap. er.
„ „ irebru*
n w złota . . .
,  ,  papier, uowa

Losy z r. 1854 aa 250 U,
„ s. r. 1S6G na 500 złr.
,  * r. 1860 mi 100 złr.
s z r. ! 884 bsz */„ sał6

za słr. 100 *92 t t 1 ł>2 
aa złr 100 94 50 94 
za złr. 100 HO a U H  
za złr. 100 101 70 101 
. za 100.133 50 134 
. Za 100,139 50,14'J 
. za 100 148 -x> 149 
. za 1 0 C i8 (-76181

Liaty zaslawas.
37c Bodan-Tredi. allg. óst. i p r .  za słr. 
4V»% Gal. Tow. kred. złem. okr. 52 złr.
4 7 .7 . B»uk krajowy galicyjski za iłr . 
57 l Bank kraj. obi. uoiruralub za złr.
4 7 .7 , Ban m austro-węgiorsk. aa ałr. 
47 ,  Banku auetro-wp^ii rzk:cgo za złr. 
4 7 ,  Banka Kip. węg. z premią za złr.

pi&Ot ŁłfurrJ

N p oztrzeien la  m e te o r s le g le z n e
(podług oDBc>wratoryum krakowskiego)

Kraków, dnia 1C kwietnia.
wczoraj ; dziś dziś 

g 10 w. g. 6 rano |g. 2 pop.
Ciśnienie pow ietrza  I „

(zred. do 0) 744-0uuu 745 2 a® 745-2HI®

Temperatura „ „
w stopniach Ceisiusza \ " r ^  >6 + 9
K ierunek i moc wiatru

(0 —  oisza, 10 burza)i * N N ft 2 W 1
W i l g o t n o ś ć  w z g l ę d n a  ; „

( w  o d s e t k a c h )

S t a n  n i e b a

= =  p o g . ,  1 0  z u p .  p o e h m .
10

86 * 

10

62 %

10

U w a g  i : Rano mgła.

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  A  d  a  m  A  s  n  y  Jc.

Wj dawca: I>r. Lesław Borołteki.

Rubryka .Nadesłane" nie pochodzi od Rodak -  
eyi. która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

u j e s y s t a s a  

w o d a  B l i e i  i l u

S Z C ZA W A -A LK A LIC ZN A
najlepszy dyetetyczny i orzeźwiający napój, 
doświadczany w nieżjcie żołądka i kiszek, w 
chorobach nerek i pęcherza, polecany bywa 
przez najznakomitszych leuarzy, jako najsku
teczniejszy środek pomocniczy przy kuracyi 
karlsbadzkiej 1 innych zdrojowisk, również ja 
ko środek pokuracyjny g o  dalszego użycia dla 

rekonwalescentów.

J  K a p i t a ł y  powierzone mt lokuję I  
W  za uiniarkowanera oprocentowa- Ajj;

i i  niem lltl
I  d o b r e  ł i l p o t e l L l  f

Borońsjd ^

fi

Ksawery Budfcowski
b. baletm istrz teatrów warszawskich, przyjmuje 
zamówienia na Maj i Wrzesień do domów oby

watelskich na wsi. (978 1 2)
* Lwów, Rynek, Nr. 12, I piętra.

i
10U 1C9 -  100 50
100 l i !0 — ilOO 30
100 98 75 99 4=>
100
100
100
IOO

l  •  •  y.
lJudspeet. losy Bazylika na 5 złr.
Kredytowe snuta. . . na 100 złr.

50i Krakowskie . . . .  na
70| 0/orwonego Krzyża anatr na 
10- rv .rw . Kriyi?. węgierskie ua
90. R u d o lfa ............................ na
2V Stanisławowskie . . .  na 
50.

łjSil!*! Akoys b u k aw s i

a. 
a.

20 złr. w. a.
10 złr. w, a. 
5 złr. w. a. 

10 złr. w. a. 
20 słr. w. &.

I Obllgaoye kursny wąglorakloj.
Renta złota . . . .  w * złr.

101 4!>j57o R®nta papierowa . . .  za złr.
90 4G Pożyryka prem. węg. po 100 zł. . „

100 55*470 Loey Cisańskie (Tfieia-Reg.; „ „
95 90jAfV

107 — 310 ~ *7, 
100 79 
98 70 
89 85 
95 20 

104 7U 
94 85 

■00 80 
?8 45

ICO — 
100 1 i  
100 13’ 
100

i i r -
kslijawa

. na 200 złr 
na 10D zh

41 101
75 1?8

65
75

6'— iAngJobank . . . .
5- — jBankyerein Wiener .   _____

13-—{Kredyt, dla handlu i przem. na 160 ab  
18'—jlueditbsnk allgem. na 200 zb
. . .  tai.i:. r ,._ u    na 590 złr

105 40‘ Obligaoys iudsnulzacyjne.
93 55 47 , galicyjski fundusz propinacyjuy . .

101 E0 57 , Obi. ind. Galieyi . . .  za 100 in — . .—
99 16 4 k> Obi iud. Węgier . . .  za 100 złr. I 92 2Jf 92 8 : '

129 21 130 —! 30— L
! 39-80'j

12 -v 1
93 10 93 to 117-25

104 6C 105 7-36

>9UC9rDan4 aa 200 ałr
na 600 złi 
ća 190 *V 

na 1050 zb  
r.a 510 zb  
, ,  mu, zh-

101 — 101 50 
101 60 102 20 
09 70100 10 

114 — 114 50

7 - -  7 *0
187 — 187 75 
22 50. 23 -  
18 90* 19 2" 
12 49 *2 60 
20 50J 81 150 
46 60] 57 60

161 30 161 80 
114 — 115 -  
30? —{301 '-<» 
341 60 344 60

118 75519 29
186 -  (990 * ■ 
38 to: 53 9 —OłD ■ ...

Wdowa po urzędnik
nie pobierająca żadnej em erytury, znajduje się w 
krytycznem porażeniu i prosi o m iueryalną po
moc. Łaskawe daiki przyjmuje Admi.ji.stn.cva 
Nowej Reformy. (S 79  o o j

Ogłoszenie l i n r y  L U X
( D r .  B o r k o w s k i )  (877 oj 

Kraków, ul. £w. Ge-trndy, 7,
sekcyi maszyn do szycia — nieustająca wystawa 
najnowszych modeli maszynowych maszyna Sir.- 
gera B nożna, wysoko-iumieuua, rodzimra-prze- 
mysłowa, model z roku 1890, poręka lat 6 — 

i i i  ałr.Z! złr.!! 29  aftr.!!

Dziś wyszła z pod prasy i jest do nabycia

tylko w Administracyi „Nowej Reformy“
broszura p. t . :

Uwagi na czasie.
I. Sprawa ruska: W spomnienia, spostrzeżenia, 

uwagi, wnioski, spisał J ił  497-10

Po cenie 20  ct. za egzemplarz.

S  Wszelk.e papiery wartościowe V
banknoty zagraniczne rS 

i  monety
kupuje i sprzedaje 

ood n a j k o r z y s t n i e j s z e m i  warunkami

Kantor w y itty
filii c. k. uprz. ga lie .

Banku hipotecznego
w  Krakowie, Rynek, I. 30 .

M F "  Zlecenia z prowinoyi uskutecznia K |  
ry l się odwrotną poozią foea d o l i c z e n i a

p r o w i z y i .

(211 V)

A U C t U S T  R A € Z ¥ i \ i K I
Dom Bankowo - Kominowy, Kantor wymiany 

w Krakowi*, O j i s k  «M w vj ar. «  U n ia  A -B .

Kupuje i sprzedaje, tak i a  rachunek własny, jak i w drodze komisowej: papiery państwowe, akcye, lisiy zastawne ł rasy. mmicly, oraz inne 
wamry, eskontuje i reai z'Ti wylosowane efekta i kupony wydaje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we wszystkich zuaczuiciszyca m iastach 

w Austryi i zagranicą; przyjmuje zlecenia giełdowe, wykonywując takowe sj.: esznie pod najkorzystniejszemi wardnJwmi 
łu k o w e  slci«eań>a a prawlweyi u l t t w i i  nię odwretną p«cslą.



L U D 1 I  I K  H j i L I K I ,  handel ż e la z a , w  Krakow ie poleca ła w k i,  s t o ły  i  k r z e s ła  o g r o d o w e  s k ła d a u e , noże, scyzoryki itp. towary a n g ie lsk ie , tz y r o b y  
k i ,  S e le k ty  i  e h iń s k l« g o  sr e b r a , sa m o w a r y  r o s y j s k ie ,  oraz w szelk ie  l ia c z y n ia  k u e h e n u e .

z a lp a -
943 4 11

Nr. 87. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 17 Kwietnia 1891.

W. KRZYSZTOFOWICZ, Kraków, Rynek, Unia A B, Ł. 37,
M y  ptostow o t  i  o lc ie ik i

prędko schnące, 
nadające się do pwdlóg i innych sprzętów 

domowych.
Cena I kilonr. 45 i 50 centów.

poleoa

Lakier olejno-bursztynowy
do lakierowania podłóg, 

w O odcieniach, w ciągu 8 godzin 
schnący.

Puszka I kilogr. zawartości 90 centów.

L. 8568

K o n k u r s .
Myślenicki Wydział powiatowy

w myśl swej uchwały z d. 9 kwiet
nia b. r. ogłasza konkurs na posa
dę inżyniera dla swego powiatu, 
z rocznę płacą 800 złr. ryczałtem 
na objazdy 800 złr. i dodatkiem 
pięcioletnim po 180 złr., z których 
pierwszy w ciągu pierwszego pię
ciolecia będzie wypłacony. O posadę 
tę kompetować mogą tylko ukon 
czeni technicy, którzy nie przekro
czyli jeszcze wieku lat 40, a pierw
szeństwo mają kandydaci z egza 
minein państwowym.

Posada ta będzie na razie pro
wizorycznie obsadzoną. Termin do 
wnoszenia podań do 14 maja b„ r. 
objęcie posady musi nastąpić Z 
dniem I czerwca b. r.

Podania należycie udokumento
wane należy wnosić do Wydziału 
powiatowego w Myślenicach.

Myślenice, 14 kwietnia 1891.
970 1 I  W ice Prezes

E . Adelm dnn.

Bicykel
w dobrym stanie da lprzedanln. Wysokość 44 
sa lt. — Wiadomość pod iiterami A . E .  poste 

restante C h a b ó w k a .  968 1 3

Restauraeya
na tegoroczny sezon w Szcza
wnicy jest do wynajęcia.

Bliższych szczegółów udziela I > r  
Kołączkowaki w Nowym 
Sączu. 969 1 9

W krajn i -.agi anieą 2nana osobliwość ogro
dów g a R d a i k l  g w i a ź d z i s t e  a  K l a t  t a  u
•dznaozająee s i; wielkim, pięknym i bogato n- 
pitnonym  kwiatem , które się łatwo przyjmują, 
powinny się snajdować w każdym ogrodzie i na 
oknie. Tylko silne, tegoroczne, pewnie kwitnące 
kwiaty polecam. 100 gatunków złr. 18, 50 ga
tunków złr. 9.50, 95 gat. złr. 6, 12 gat. złr. 2.50. 
Ogrodowe goździki 100 sztuk 6 złr., 50 sztok 
złr. 5.60. Następnie bogaty wybór renomowa- 
nyok wspaniałych r o ź , jak równie, wszelkiego 
rtdzajn  pelnrgonie, fuoi.ayc. georg.nfe itp.

Katalog, na żądanie grat; i
j A Ż e f  W a l t e r ,

«87 1 10 spooyalny obudowę i  goździków.

r MAGAZYN MÓD

w  K r a k o w i e

poleoa
R S .

28 7 18

Ii

na sezon wiosenny i letni

kapelusze damskie
w wielkim wyborze, p i ó r a  s t r a s i e  
1 r a n t a z y j u e ,  k w i a t y  p a r y  
s k l e ,  g o r s e t y ,  m o d n e  w o a l -  
k i ,  oraz w s i r - e lk ie  a o w o A s i  w 

zakres toalety damskiej wchodzące.

Suknie damskie
wykenuje w jac  najkrótszym ezasia 
a gustem i elegancją p o  c e a a c h  

u m i a r k o w a n y c h .

“M o d e l e  p a r y s k i e .

• • • • • • • • • • • • i
Podziękowanie

Wielmożnemu Panu L. Czyńskiemu
włnioloielowi p u wp| fabryki pierników I aa 

T t  k .w  w Jarosławiu.
Nie megrem uwierzy: ,  że na mój katar żo

łądka, na który porady szukałem bezsknteosnie 
n największych .'powag lekarskich, znajdę skute- 
orny śr»dek w pańskim piernika hygiemeznym, 
dlatego dłuż- :y ezas oaiei tłem się namowom 
pańskiego zastępey (p. K. Liomoin) we Lwewie, 
bo de tej knraeyi nie miałem zaufania. Dzisiaj 
lednakze żałuję, że pierwej nie nabrałem _anfi 
n a do pańskiego zuakomitego piernika hyglsni- 
cznogo, n o ry  po krótkim p teeiągn czasu przy
niósł wielka ulgę w mych cierpieniach i wzmo
cnił mój osłabiony żołądek.

Czaję się w ebowiązka polerze moim znajo
mym pański nieoceniony piernik hyglenlczny. 
Jako jedyny środek na dolegliwości żołądka, a 
za dobrodziejstwo uleezenia podziękować Pana 
w ineoracie. Czynię to z wdzięczności, a zarazem 
■kładam podziękowanie pańskiemu zastępcy, któ
ry mnie namówił do nżroia tego piernika hy- 
uienieznego. Z szacunkiem

M i e c z y s ł a w  J a n i s z e w s k i ,  
wł. realności w Dznrkowie a. p. Obertyn.

82-krotnie premiowana 947 2 13
parowa fabryka pierników i suchar
ków L. Czyńskiego w Jarosławiu
na liezne zapytania donoei. że p i e r n i k  h y -  
g i e n i c  a n s  , który okazoje się ak skurteznym 
w dolegliwościach leniwego trawienia, jak katar 
żołądka, brak apetytu, aieemak, zgaga, odbijanie, 
w sdęeia, kongeetye, ebetrnkeyo, hemoroidy itp., 
jest d t nabytna po 20 ont. za sstnaę (z opisem 
ożyoia) nietylko w składach fabryki w t Lwowie, 
Krakowie, Prsemyśln i Jsrssław in, ale po wszy- 
etklołi z r i  unlejezyoh handlach kerzennyeh, gdzie 

cdaośn k tablisa jsst nmioszosona.

Z a r z ą d  d ó h r  P r z y i  ą ż  poozta Kolbu
szowa iprscdąje świeże i pewne n a s i e n i e  
s o s n y  p o s p o l i t e j  po cenie % z ł r .  1 0  c.  
z a  1  k i l o .  Przy zamówieniu 4 kilo nie liczy

C e n y  f a b r y c z n e . '2 3  13 0

y a f  i f c " .
szozaj?Ł i  ®  1 • rzekom ej nor • „  in te resie
1 « ^obronie ^ S z p ^ e z e m n i ę

i zapodanym żak iem  o-.bronayn ^  „ e l ł g e r \ S ^ * ’e r .  
i p o d p i s  u  p r o f .  ° *  870 1 6

tym  sposobem  u m s  ą  ^  D r .  » •

Firma Lux Dr. Borkowski
i b  i j e i w  s W  i  ta io  aparatów, priyterół, uatersaliii i 

do fotografii
naukowej, zawodowej i amatorskiej i wszelkich projekcyj.

K a m e r y  salonowe , podróżne , miechowe, 
ręczne, kieszonkowe, detektywne itp ; s t a t y w y  
słupowe i składane ; aparat# błyskawiczne, mi
gawkowe, dzienne i magnowo, garnitury kom
pletne amatorskie już od 12 złr. począwszy, o- 
bejmująee aparat, objektyw i laboratoryum wszel
kie zapasy materyałów, zawierające; płyty lilmsy, 
klisze, p a p i e r y  albuminowe, aristo, Libedziń- 
skiego, wszelkie platynowe, solne, bromo-żelaty- 
nowe, emnlzyjue , c h e m i k a l i a  n a j c z y s t 
s z e  a  z a r a z e m  n a j t a ń s z e .  Wytąozne 
zastępstwo p.tentuwanyeh specyalnośei pr-yskiej 
flrmy M. P. Mercier. Kartony z firmą sbetalo- 

■ ! ^ | | | | |  wującego we wszelkich rodzajach i formatach ;
~ ' < t l  ^  potrzeby do retoszn, warsztaty naprawy itp.

Nauka fotografii dla pp. Amatorów-odbiorców 
bezpłatnie , także listownie , z poręczeniem re

zultatu ; po jednej lekcyi poręczam keżdema poprawność 
zdjęć. Laboratoryum amatorskie otwarte od 8 rano do 9 
wieczór: wykończanie zupełne prao amatorskich , powięk
szanie fotegrafij w wezeltich manierach, światłodrnk itp.
Cenniki amatorskie ilustrowane na żądanie bezpłatnie, 

fotografie próbne za przysłaniem 25 eentów. Osobny Jzlał i cenniki dla pp. fotografów zawoao- 
wyoh. - Zaknpno lub wymiana odpadów i nieużytków, zawierających srebro, pl.,tyoę lub złoto. 
C e n y  js iA s* e  od wszelkioh konkurencyjnych —  nawet o d  z i t g r H n i c z n j  e h  — wobec 

charakteru hurtownego przedsiębiorstwa. jp,6 1 0

A P T E K A  P 1 1 W 1 L E I T M E K A
w  G r a c u .

C łu n i te l r i  ę n l ł  7 in f n t s J   ̂ 3*szka 88 centów, przeciw kaizlowi, chrypce, bólom szji
O I J I j J  > l i l a  ł  IIJ1 U ; i piersi od lat 40 w zastosowaniu.
I llin O P  w a n io n n w  z P°d *sforan»m warna, środek łagod/.ąey dla chorych na płuca i piersi 
U lljJB I n Q |J |g | |l iy  (żrodek wzmacniający kości u słabowitych dzieci), 1 daszka 1 złr. 
n r9  U Ufjnhłu m a ś ć  1 wielka flaszka 1 złr., 1 mała flaszka 60 eentów, przeciwkn po-
U ld  TT Ul/ll IJ  lllflww dagrze i reumatyzmowi.

Englhofera w*siaę na mięśnia i nerwy przysposobiona wcierka.
Wszystkich powyższych środków można dostać we wszystkich aptekach monarehii, 

albo wprost od wyrabiającego za pobraniem. 66* 5 6
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! B K I Z  K t O K T K i t J R E H r O Y I !
Kto chce pahó rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy, nleoh kupuje 

T U T K I  i G I L Z Y )  N I E K L E J O N E  z  i a b r j  k i

S . W I E R O S Z - N I E M O J O W S K I E G O
L w ó w ,  T e a t r a l n a ,  3 .  K r a k ó w ,  S u k i e n n i c e ,  2 S .

C eny b a rd zo  n isk ie .
p f lOO sztuk: od 12 centów.

Zleeenia zamiejscowe odwrotnie. — Opakowanie gratis. — Przy odbiorze 
50u0 koszta transportu ponosi fabryka. 853 5 90

i ło o o o o e o e o o o o c ie o e o o t io  

Rękawiczki glace i duńskie
damskie i męskie

i w  najlepszym gatunku, z fabryki J. E. Zachariasa,
poleca L i . a u  d e  L

E U G .  S  M  I D O  W  I C Z  A
w  K r a k o w i e ,  S u k i e n n i c e ,  L .  2 9 .  874 3 6

uę opakowania. 814 13 «

Z drukami Związkowej w Krakowie.

n r a s o ir i e ,  a n s ie n n ie e ,  E . 874 3 6 U#

a e © e e e e e e e © e e e o e e o e e )

I!
własnego wyrobu,

w 4 odcieniach, pudełko na jeden obszerny 
pokój wystarczające 

kosztuje 80 centów.
Cenniki na żądanie gratis i franco.

C e m e n t ,  G i p s ,

Papa na dachy
i wszelkie inne artykuły M o tta .

sgy
Inseraty do okazowego numeru fachowego tygodnika i

915 3 3!

'k tó r y  w  ilości 2 . 0 0 0  egzemplarzy
f - .w  drugiej połowie b. miesiąca rozesłanym będzie 1 

do wszystkich większych dworów w Galieyi, Króle- i  
-^stwie Polskiem i Poznańskiem, przyjmuje po cenie J 

10 ct. za wiersz petitowy jednej szerokiej szpalty
^  Administracya „Sportu", ul Floryańska, 3 2 ,1 piętro.
j  Przy wigtszycu luli częściej nmieszczanycli Ęlmmm odpoyieflni rałiai.

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie

granaty, rmetysty, tonaży, moMawity, malachity iip.
C z e s k a  a g e n e y a  §27 e 120

Ferdynanda Hofmanna, ul. Grodzka, 26.
j W « |  » ł n  K M K  m o i n n  s i ę  u s z c z ę ś l i w i ć  przez
JM A w k  J t f M Ł  •  ł B ó ó T ”  udział w przedsięwzięciu przez pań
stwo zagwarautowanem. Szczegóły i prospekta rozsyła gratis

S a m u e l  H e c k s c ł i e r  s e n r . ,
I n te r e s  b a n k o w y , H am b u rg i 924 3 5

Ogłoszenie.
Odnośnie do pisma naszego z duia C 

b. m. za L. 441, którem udzieliliśmy we
dług w Ni ach 79, 81 i 83 inseratu 
„N. Reformy11 upoważnienia firmie han 
dlowej Józefa Rozieckiego i Em ila J a 
rosza we Lwowie zastępstwo naszych in 
teresów, obecnie ogłoszenie to prostuje
my o tyle, że upoważnienie nasze odnosi 
się do samego J ó z e fa  R o z ie c k ie g o  
albowiem Józef Jarosz ze spółki pow o
łanej firmy wystąpił.
^44 2 3 rL  p o w ażan iem

Dyrekcya I o w . powroźniczego w Radym nie.

O g n i o t r w a ł e
63 75 żelazue 25

K A S E T K I
do przyszrubowania, oraz 
używane i nowe 
ogniotrwałe

najtaniej u
Berger

Wlen, BrnnnerstrnsM 10.

G 4IL Z Y
m e c h a n i c z n e  ( n i e k l e |o n e )  z  f a b r y 

k i  „ O Ż A R Ó W
powszeohnie uznane za najlepsze, poleca hande

Eug. SMIDOWIUZA
w  K r a k o w i e ,  S u k i e n n i c e ,  L .  2 9 ,  

za 1000 sztuk I złr. 3C ct.
Zamówienia odwrotnie. 793 8 15

Pierwszy wiedeński specyalny

Zatłat czyszczenia i odnaYiania ulionit 
uęsiicli i  flausticti, i M  i u e l -
poleoa lię Szanonnej P  T. Publieznośei przy 
n l .  G r o d z k i e j  ,  L .  3 ,  w  K r u k o v  i e .

Cenniki na ządame franeo. 495 20 29

Dobra Lubienie
w powiecie Jaworowskim położone, od 
stacyi kolejowej 3 mile oddalone, zawie
rające obszaru 1013 morgów ziemi, w 
tem łąk blisko 300 morgów, są natychm iast 
z  w o l n e j  r ę k i  d o  s p r z e d a n i a .  
Cena 120.000 złr. l > I n g  Banku krajo
wego przy hipotece pozostać mogący 

6 0 . 0 0 0  z ł r .
Bliższi szczegóły u  K r a  T a r n a 

w s k i e g o ,  a d w o k a t a  k r a j o w e g o
«  E r i e m j r ś l a  2 3

FfiANCIffi BABTIK \ Parowa Fabryka Pilników \
w  K r a k o w i e

u l l o a  l a u l b l o n ,  L
wyrabia wszelkiegn rodznju

pilniki
w najlepszych n i  uuka fi, jakoteż

podejmuje się nasiekiwania starych.
Poleca się Panom knpeom, fabrykan

tom, ślusarzom , kowalom itp., ręoząe za 
dobry w yób , punktualną dostawę i za ,, 

przystępne eenj. 794 B 10 J

A V A r A TA TA TA V A V JL h TA TA

P j t a r 7  n m in n u  Potrz*hny jest do załatw.a- 
r l o u l Ł  ta lllllllly  nia wszystkish ipraw gmin
nych. zroczuą pensyą w kwocie 250 złr. opróez 
ubocznyeh dochodów. Reflektujący mogą wnieść 
podan.a oraz świadectwa zdolności i moralności 
d o  k o ń c a  k w i e t n i a  b .  r .  d o  u r z ę d u  
g m i n n e g o  w  R a d ł o w i e .  878 3 3

Eine Norddeutsche der polniseheu Spraohe 
nnzmuJg — s u c h t  

S t e l l e  a i s  B o n n e  a u i ’s  L a n d .  6ef. 
Offerte bitte unter L .  R .  1 0 0  an die Eme- 
dition der „N. Reforma". 902 3 3

D zie rża w a  fo lw a rku
w  l i i b i ą i u

190 morgów roli i 28 morgów łąk , od 
1 llpoa t o .  r .  932 2 3

Bliższa wiadomość w Administracyi
Bobrek ostatnia poczta Oświęeim.

C. k. austryackie koleje państwowe.
W Y C I Ą G K B O Z K Ł A D I J  J A / J H

w a ż n y  od  I  p a ź d z ie r n ik a  1 8 9 0  r .

615

6-35

6-50

9-37

9-59

IdoOświęeima,
Wiednia.

Odjazd z Krakowa (Podgórza):
rano (poe. mięszany Nr. 

z Krakowa (k. K. L.)
,  (poe. mięsz. Nr. 354) 

z Podgórzt - Płaszowa 
„ (poo. mięsz. Nr. 354) 

z Podgórza • Bonarki
rano (poc. mięsz. Nr. 2433) 

z Krakowa (k. Półu.)
„ (poc. osobow. Nr. 31ZI 

z Podgórza - Płasrowa 
„ (poo. esobow. Nr. 312) 

z Podgórza - Bonarki /
2 06 popoł.(poc. mięsz. Nr. 2435)4 

z Krakowa (k. Półn.)|
2-44 „ (poe. mięsz. (Nr. 356)ldo Oświęeima,

z Podgórza - Płaszowa | Wiednia. 
3’0 1 „ (poo. mięsz. Nr. 356)

z Podgórza - Bonarki J
6 55 wiecz. (poc. mięsz. Nr. 2431)' 

z Krakowa (k. Pół )
(poo. osobow. Nr. 318) 
z P< igórza - Płaszowa 
(poo. osobow. Nr. 318) 
z Podgórza - Bonarki

do
Zwardonia, 

Bielska, Wie- 
luia, N. Sąeza 
Orłowp Chy- 
rowa, Stryja.

732

755

do Żywca, 
Now. Sącza, 

Chyrowa, 
Stryja.

Odjazd z Tarnowa
4 .ł6  rano (pociąg miępzany Nr. 454) do Orło- 

w s, Sochy Żywo*.
9.54 „ (pociąg oiobowy Nr. 420) do Chyro

wa, Stryja.
2-39 pnpoł. (pociąg osobowy Nr. 418) do Orło

wa, Nowego Sącza, Cnyrowa, Stryja.
Czas podany Jest według zogaru pesztdńsklege

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po eonie b eent. we w iystkieh sineya«h 
o. k. auztr. kolei paritwowyeh lub n koneaktorów. 3G5 59 0

Przyjazd ao Krakowa (Podgórza):
5-42 rano (poe. esobow. Nr. 317)'

do Podgórza - Bonarki 
5*56 n (poo. osobew. Nr. 317)

do Podgorza-Płeezowu
6-02 „ (poe. mięsz. Nr. 2432)

do Krakowi (k. Półn )
6-30 ,  (poc. osobowy Nr. 6)

do Krakowa (k. K. L )
10-19 rano (poo. mięsz. hir. 353)' 

do Podgórza ■ B o n a rz i 
10 35 ,  (poe. mięsz. Nr. 353)

do P o d g ó rz a-P łaszo w a
10 37 - (poe. mięsz. Nr. 2434)

do Krakowa (k. Pórn.)
3-47 popoł. (poo. osobow. Nr. 311)

do Podgórza - Bonarki
4-03 „ (poc. mięsz. Nr. 2438)

do Krakowa (k. Półn.j 
4-13 „ (poc. osobow. Nr. 3 U )

do Pedgórza-Płaszowaj 
8 47 wiecz. (poe. mijsz. Nr. 357)' 

do Podgorza - Bonarki 
(poo. inięsz. Nr. 357) 
do Po .gorza-Płaszowa 
(poc. pospiesz. Nr. 2) 
do Krakowa (k. K. L.)

Przyjazd do Tarnowa 
12*15 w nocy (poe. mięszany Nr. 455) ze Stryja, 

Chyrowa.
1 U 2  przed) oł. (poe. osobowy N r. 418) z Orło

wa N Sącza, Stryja, Chyrowa.
7-40 wieczór (pociąg osobowy Nr. 419) z Or

łowa, Zywoa, Stryja, Chyrowa.

9 0 6

938

ze Stryju, 
Chyiowa, 

Now. Sącza.

z W iednia, 
Oświęeima, 

Zywoa.

z Zwardonia, 
Bielska, 

Żywea, Stryja, 
Chyrowa, 
Orłowa, 

Now. Sąoza.

z Oświęeima.

Chustki, Chusteczki najrozmaitsze,
Pledy męskie

o t r z y m a ł  w  w i e l h i m  w y b o r z e
i po leca  475 2 o

Kazimierz Niesiołuwskt
K raków , Sukiennice, L. 24  i  25. 

HpK Ceny bardzo niskie.

K R A W A T Y
męskie, jedwabne, letnie w wiel

kim wyborze, oraz 836 5 o

parasole jedwabne, laski,
tutki Do papierosów

firmy Oawiey & Henry w Paryżu 
poleca M agazyn  

A u  B e n  M a r c J i ó  
FILIPA EILE

t0 K ra k o w ie , u lica  G rodzka , I .  6.

W .  O. M G E L U 8
dawmej

F. BRUNO HAHN
Kraków, ul. Grodzka, 2.

poleea 251 10 0

perfumy od 12 ct,, 
pończochy damskie w/sokie

od 25 cent,, i

trykoty teatralne.

Zawiadomienie.
Za dni kilku przybywa do Krakowa

Towarzystwo cyrkowe
i da przedstawienia w nowo wybudowa
nej sali cyrkowej przy u l .  D i e t l a . .

Wiadomości bliższych dostarezi co
dziennie plakaty. 960 2 8

Pomocnik
z handlu galanteryjnego lub towarów mię- 

- zanych, znajdzie miejsce w  handlu
Wilhelminy Zabierowskiej

w  J a k i e . 942 2 4

Sadzonki i nasiona leśne
starannie opakowane rozsyła za zaliczką oozto- 

wą lub koleją:

Leśnictwo Zapsow pod Czarną.
Y f a a io a a  sosny 1 złr. 35 et świerca 75 et., 

modrzewia 90 et. za 1 fan, =  */, kilegr.
S a d z o n k i  sosny 1-rocz. 50 et.; świerk 2, 

3, i 4 lotni 1 złr., 1 złr. 50 ct. i 2 złr.; moafcew 
2, 3 i - letni 2, 2-50 i 3 złr.; 4-letnia olszyna 
i brzezina po 4 złr z a  lO O fl s z t u k .

Crategus (Biała cierń na żywopłoty), 4-letnie 
celty, dziozkl gruszek I jabłek po 1 złr z a  
lU U  s z t u k .  558 19 20

Biuro im d u w c z s
II

v: Tarnowie
poszukuje 889 80 0

dzierżaw
do 400 morgów i

ma j ą t k ó w
od 3G— 50.000 złr.

Zdolni agenci
dla maszyn rolnlszych 1 do szycia 

zostaną ),rzy|ęciu 
Kraków, Rynek Kleparskl, L. 3. 928 3 4

IMArr f  j l i a  b ia ła  — m a leń k a— 
( S l i L A R R  pincz, czarny nos 1 
oczy, zginęła dnia 4 kwietnia.

.Łaskawy znala^cr raozy się zgłosić do pra l
ni chemicznej , nlica JSracka, 7 ,  
w podwńrzn, gdzie otrzymaj sowi
tą nacrodę. 912 3 3

IO O O <

POSADZKI
wszelkiego rodzaju, z drzew dę
bowych lub egzotycznych, znane 
z doskonałego wyrobu, dostarczę 

ze swej fabryki. 797 8 8

Mrturycy Langrok
ul. Lubicz, L. 3.

pOOCN
Pierwsza galicyjska fabryka

w  K r z e s z o w i c a c h  833 7 0
poleea s w o j e  w y r o b y .

Cenniki i próbki wysyła się na żądan,e darmo 
i cpłatuie.

€ e g i e l i i i a
w  obrębie miasta K rakow a, przed ro 
gatka , jest o d  1  p i  i d c i e r n i f e a  
1 8 9 k  r o k u  d o  w y d z i e r ż a w i e n i a  

l u b  b «  s p r z e d a n i a .
Bliższych szczegółów udzieli JÓZ8# Tvr- 

kalski, między god; 1—3 popołudniu, 
ul. Starowiślna, L 14, partei. 8ze 3 8

Papier z fabryki i braci Fija/kowskich w Bielnku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewsk1.


